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Temat na dziś

Dwa głosy
o zmianie resortu

OD NIEDAWNA komunikacja miejska znalazła się w re­
sorcie komunikacji. Dobrze to, czy źle? Różne są odpowiedzi, 
tak jak różne oczekiwania.

Dyrektor Zrzeszenia Przed­
siębiorstw Komunikacji Miej­
skiej Włodzimierz Kołyga u- 
waża, że choć nowa podle­
głość doprowadzi do „czysto­
ści" w departamencie, bo 
wreszcie wszyscy zajmujący 
się przewozem ludzi, znajdą 
się w jednym ministerstwie, 
to przecież , nie można przejść 
obojętnie nad faktem, że 
istnieje niebezpieczeństwo 
powstania tendencji wyrów­
nywania poziomu przewoźni­
ków. A wtedy mogą nadejść 
dla komunikacji miejskiej dni 
chude. Obecnie bowiem wska­
źnik zużycia taboru w PKS 
wynosi 67 procent, a w MPK 
— 42. W. ciągu niewielu lat 
przewoźnicy miejscy dokonali 
całkowitej wymiany autobu­
sów. W warszawskich MZK 
od połowy ląt sześćdziesią­
tych, aż czterokrotnej (z „jel­
czów” na dwudrzwiowe „ber- 
liety”. potem PR-110, aż wre­
szcie przyszedł czas „ikaru- 
sówj. Te zmiany spowodowa­
ły. że przedsiębiorstwa miej­
skie' dysponują znacznie lep­
szym i nowocześniejszym ta­
borem. Nie bez znaczenia jest 
też fakt innego dotowania 
PKS-u. innego ustawienia te­
go przedsiębiorstwa. O ile 
MPK musi zapewnić komuni­
kację, o tyle zadaniem PKS 
jest zaspokajanie potencjal­
nych potrzeb. Wyższe są też 
place w MPK.

Dyrektor krakowskiego 
MPK Tadeusz Trzmiel wska­
zuje, że mimo tych niebezpie­
czeństw, w fakcie połączenia 
resortowego PKS, PKP i MPK 
dostrzec można i pozytywy. 

Wszak zmiana resortu jest 
spełnieniem postulatu zgłasza­
nego przez T. Trzmiela na 
IX Zjeździe PZPR. Nie lekce­
ważąc więc niebezpieczeństw 
wskazywanych przez dyrekto­
ra Kolygę, można doszukać 
się dodatnie!? cech tej zmiany. 
Przede wszystkim poważne 
przedsięwzięcia komunikacyj­
ne, wymagające dużych na­
kładów finansowych, obecnie 
będą ‘łatwiejsze do realizacji, 
przykładem może tu być cho­
ciażby krakowski, wspólny 
dla MPK i PKS dworzec au­
tobusowy w Czyżynach. Do­
tychczas w jego finansowaniu 
uczestniczyć miały resorty ko­
munikacji i gospodarki komu­
nalnej oraz budżet miasta. O- 
becnie ubył jeden z partne­
rów, może więc rozmowy sta­
ną się prostsze i planowana 
od wielu lat budowa wreszcie 
ruszy z miejsca.

Podobnych planów, zamie­
rzeń, koncepcji, których reali­
zacja obecnie może być łat­
wiejsza, jest bardzo wiele. Nie 
można też zapominać o po­
zornych tylko drobiazgach, 
jak wspólne przystanki PKS 
i MPK. jednolite taryfy prze­
wozowe, możliwość zaopatrze­
nia w części zamienne, to 
wszystko obecnie powinno być 
łatwiejsze do uzgodnienia.

Przedstawiliśmy pokrótce 
dwa poglądy na sprawę bar­
dzo ważną dla przedsiębiorstw 
komunikacji miejskiej Który 
z nich okażę się słuszny prze­
konamy się za jakiś czas. Na 
razie jest o czym dyskutować.
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To była inicjatywa
Krakowa, Częstochowy i Łodzi

O ROZMOWĘ na temat roli krakowskiego MPK w Zrze­
szeniu Przedsiębiorstw Komunikacji Miejskiej poprosiłem 
przewodniczącego Rady Zrzeszenia — ANDRZEJA KOMANA,
dyrektora MPK Łódź.

— Panie dyrektorze, skąd 
zrodziła się idea Zrzeszenia?

— Nasze dobrowolne, eo wy­
pada podkreślić, Zrzeszenie 
zawiązane zostało z inicjaty­
wy trzech przedsiębiorstw — 
krakowskiego, częstochowskie­
go i łódzkiego. Właściwie po­
czątkiem całej sprawy 'była 
wymiana części produkowa­
nych we własnym zakresie 
między przedsiębiorstwem kie­
rowanym przeze mnie, a MPK 
z Krakowa Inni to podpatrzy­

li i uznali, że warto się przy­
łączyć.

— Do dzisiaj jednak Łódź 
i Kraków nie oddają steru. 
Zrzeszenia...

— Można i tak powiedzieć. 
Ja drugą kadencję jestem 
przewodniczącym, > Tadeusz 
Trzmiel przez taki sam czas 
pełni funkcję sekretarza. 
Wkrótce, zgodnie z wymogami 
statutu, będziemy musieli u- 
stąpić ale mam nadzieję, że 
Zrzeszenie będzie funkcjono­

wało dalej. Czas wykazał, i® 
jest ono bardzo potrzebne.

— W czym przejawia s»g 
owa przydatność zrzeszenia?.

— Chociażby kwestia per­
traktacji z producentami ta­
boru. Poprzednio każde przed­
siębiorstwo miało jakieś uwa­
gi, ale jeśli nawet docierały 
one do wytwórni, to często 
były ze sobą sprzeczne. Dziś 
takie rozmowy prowadzi Zrze­
szenie. I w opinii Jelczańskich 
Zakładów Samochodowych, te 
uwagi, zgłaszane w imieniu 
większej ilości przedsiębiorstw 
pozwalają udoskonalić atsto-

(Dokończenie na str. 3)

Tul. STANISŁAW MAKAREWICZ
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Gdy środków transportu
nie starcza dla wszystkich

W OSTATNICH numerach 
„Sygnałów”, dużo pisaliśmy o 
Zakładzie Transportu i Sprzę­
tu Specjalnego, o trudnościach 
w świadczeniu usług innym 
zakładom przedsiębiorstwa, za 
co winą obarczyć nąleży stare 
wyeksploatowane wozy i brak 
nowego taboru. Pisaliśmy także- 
o ambitnej załodze, która chce 
jak najlepiej pracować i wre­
szcie kierownictwie, które sta­
ra się jak może sprostać zada­
niom jakie Zakład ma do wy­
konania.

Nikłe szanse na odnowę tar 
boru a .tym. samym .brak mo­
żliwości spełnienia oczekiwań, 
spowodowały konieczność o- 
pracowania w ZTS odpowied­
niego planu rozdziału posia­
danych środków transportu, a 
następnie przedstawienia— go 
zainteresowanym. W tym celu,

29 stycznia br., spotkało się 
kierownictwo ZTS z przedsta­
wicielami najemców. Po szcze­
gółowym przedstawieniu prze® 
zastępcę kięrowniką ZTS Ada­
ma Piszczka, na co każdy może 
w tym roku liczyć, wywiązała 
się dyskusja. Wszyscy zabiera­
jący w niej głos, prócz przed­
stawiciela Zakładu Taksówek, 
który będzie musial wspierać 
ZTS, wyrażali niezadowolenie 
z przydziału środków tran­
sportu. Każdy przedstawiał 
swoje, poparte dowodami, ra­
cje. Rzecz w tym, że opraco­
wany przez ZTS piań usług 
przewozowych, starał się u- 
względniać, z jednej strony za­
potrzebowanie najemców, g 
drugiej zaś musial być realny, 
zgodny z rzeczywistym stanem 
posiadania,zakładu.

(Dokończenie na sir. ty
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♦ 27 STYCZNIA br., w dwa 
miesiące po założeniu Klubu Mi­
łośników Komunikacji Miejskiej, 
odbyło się pierwsze zebranie za­
rządu. Powołano na nim komisję, 
iktóra rozstrzygnęła konkurs na 
odznakę Klubu. I miejsca nie 
przyznano. II miejsce przyznano 
Władysławowi Malcowi z Pra­
cowni' Fotograficznej Wydziału 
Ogólnego, a III Krzysztofowi 
Prądzyńskiemu z Sekcji History­
cznej. Drugą pracę zgłoszoną 
przez Władysława Malca na kon­
kurs, nagrodzono wyróżnieniem.

<5* Wyjeżdżające z zajezdni 
tramwaje winny zatrzymywać 

«i<j na każdym przystanku, ale nie 
zawsze tak czynią. Na przykład 
28 stycznia br. o godz. 12.10 na 
przystanku przed biurowcem MPK 
i na- następnym również, nie 
zatrzymał tramwaju motorniczy 
prowadzący w błyskawicznym 
tempie prawdopodobnie „1”. Nu­
mer ostatniego wagonu — 818. 
Sądząc z szybkości z jaką mo­
torniczy prowadził pociąg, bar­
dzo mu się spieszyło. Oczekują­
cym na przystankach pasażerom 
również, tylko że o tym prowa­
dzący pojazd raczej nie myślał.

♦ Od 1 lutego br,, stojący na 
przystanku tramwajowym pasa­
żer będzie miał możliwość do­
wiedzieć się z rozkładu jazdy, z 
dokładnością do minuty, jaki 
tramwaj pojedzie w kierunku, w 
którym on właśnie chce jechać. 
Taicie szczegółowe rozkłady jaz­
dy, rozmieszczone zostały przez 
Zakład Nadzoru Ruchu, na wszy­
stkich przystankach tramwajo-

15 dni» MPK

wych komunikacyjnych ciągów 
obsługiwanych przez ZTH.

W realizacji ustaleń, jakie 
podjęte zostały podczas narady 
poświęconej bezpieczeństwu ko­
munikacji tramwajowej, jaka od­
była się w ostatnim kwartale u- 
biegłego roku, opracowane zasta­
ły w Zakładzie Nadzoru Ruchu 
i rozesłane do zakładów tramwa­
jowych, wzory haseł i rysunków, 
poświęconych bezpiecznej jeżdzie.

♦ Grypa szaleje w ZTP. Zda­
nie to będące parafrazą tytułu 
znanej powieści Jalu Kurka do­
brze oddaje fakty. 3. lutego na 
zwolnieniach lekarskich pozosta­
wało w Podgórzu 28 motorni­
czych, co oczywiście nie pozosta­
ło bez wpływu na ilość wagonów 
w ruchu. Tylko na zmianie ran­
nej, nie wyjechało z Zajezdni 11 
pociągów. Podobno winą za ten 
stan rzeczy obciążyć należy gwał­
towny atak grypy.

Nadeszły wreszcie upragnio­
ne przez dzieci zimowe ferie, a 
że śniegu w tym roku nie bra­
kuje, trudno będzie mówić o 
nudnym spędzaniu czasu. Szkoda 
tylko, że nie wszyscy skorzystają 
w tym czasie ze świeżego gór­
skiego powietrza. Do 113 dzieci 
ze szkół podstawowych i 31 ze 
szkoły średniej oczywiście praco­
wników MPK, uśmiechnęło się 
szczęście i wy jadą w góry. Pier­
wsze przebywać będą od 3 do 14 
lutego na zimowisku w Piekiel­
niku koło Czarnego Dunajca, 
drugie od 3 do 15’ lutego na zi­
mowym obozie w Zawoi.

♦ 7 lutego br., odbyło się ze­
branie sprawozdawcze Rady 
Związkowej Emerytów i Renci­
stów. O sprawach naszych senio­
rów napiszemy bardziej szcze­
gółowo w najbliższym numerze 
„Sygnałów MPK”. (M.B.)

PIŁEŚ — NIE JEDŻ 
TRAMWAJEM..

Funkcjonariusze Stołecznego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych 
zatrzymali grupę pracowników 
dwóch warszawskich zajezdni 
tramwajowych, którzy przez 
dwa lata „dorabiali” do pensji 
okradając w czasie nocnych 
kursów pijanych pasażerów w 
rejonie Gosławia, Bródna i 
Służewca. Postępowaniem ob­
jętych jest 6 motorniczych, 
którzy pozbawiali pasażerów 
portfeli, zegarków i innych 
przedmiotów.

W ostatnich dniach stycznia przebywała w Krakowie sześcio-
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osobowa grupa pracowników Drezdeńskich Zakładów Komuni­
kacyjnych. Przyjechała ona w ramach trwającej od lat współ­
pracy między Dreznem i Krakowem. Goście z dużym zaintere­
sowaniem zwiedzili Zakład Naprawy Tramwajów, pytali o 
szczegóły wykonywanych tam prac. Bardzo podobał im się nasz 
system transportu wewnętrznego. W Dreźnie bowiem właściwie 
nie stosuje się suwnic, a jeśli nawet gdzieś są, to nie mają stałej 
obsługi. Drezdeńczycy byli pełni podziwu dla naszego zaplecza 
socjalnego. Podziwiali czystość w szatniach i łazienkach. Z 
uznaniem mówili o świetlicach w obu zajezdniach tramwajo­
wych. Nie chcieli wierzyć, że wszystko to jest dziełem pracowni­
ków MPK. Bardzo podobał się im także ośrodek w Osieczanach. 
Wszak wymieniają z Krakowem grupy kolonijne i wczasowe, 
dobrze więc, że było się czym pochwalić. (F. S.)

Fot. W. MALEC

Dyrektor Koman o Zrzeszeniu
(Dokończenie ze str. i)

busy. Podobnie jest z moder­
nizacją taboru tramwajowego. 
Dzięki takim właśnie konsul­
tacjom powstał czterodrzwio­
wy model „autosana” jeżdżący 
już po Warszawie.

— Jakie są dalsze plany 
Zrzeszenia?

— Pracy pozostaje bardzo 
wiele. Chociażby kwestia re­
alizacji perspektywicznego 
programu rozwoju komuni­
kacji w kraju. Budowa metra

KRONIKA ZSMP
PODCZAS zebrania III Koła ZSMP w ZNT nastąpiła 29 stycz­

nia zmiana przewodniczącego Koła. Z powodu rezygnacji z tej 
funkcji kol. Wiesława Kasperczyka nowym przewodniczącym 
został wybrany kol. Bogusław Morawiec. Wiceprzewodniczącym 
pozostał nadal kol. Andrzej Turek.

*
31 STYCZNIA podsumowano uroczyście współzawodnictwo 

Kół ZSMP. W tej od lat sprawdzonej formie rywalizują wszyst­
kie Koła w naszym przedsiębiorstwie. Tym razem w ocenie za 
II półrocze 1985 r. najaktywniejszym (już po raz drugi z rzędu) 
okazało się XV Kolo ZSMP z ZA W, którego przewodniczącym 
jest kol. Andrzej Mitka. Zdobyło ono puchar przechodni prze­
wodniczącego ZZ ZSMP w MPK. Drugie miejsce wywalczyło X 
Koło z ZTX (przew. Jaręsław Dąbrowski), trzecie VI Koło 
z ZAC (przew. Leszek Dżiałowski). Odznaką „Za zasługi dla 
ZSMP ziemi krakowskiej” wyróżniony został były działacz orga­
nizacji młodzieżowych — Ryszard Cygan, Złotą odznaką „Mło­
dzież dla Postępu” wiceprzewodniczący ZZ ZSMP — Piotr Po­
gan. W uroczystym podsumowaniu współzawodnictwa Kół udział 
wzięli m. in : Jerzy Adamiak, wiceprzew. ZK ZSMP, Ryszard 
Gurbiel, I sekr. KZ PZPR MPK oraz Tadeusz Trzmiel, dyrektor 
MPK.

❖
22 STYCZNIA ukonstytuowała się nowa Rada Zakładowa 

Turnieju Młodych Mistrzów Techniki w MPK. Jej przewod­
niczącym został mgr inż. Marian Kalinowski, z-ca dyrektora 
MPK, wiceprzewodniczącym Władysław Michalski, przew. ZZ 
ZSMP, sekretarzem mgr inż. Piotr Pogan, wiceprzew. ZZ ZSMP. 
Rada przyjęła plan pracy na edycję ’86 Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki.

D

Budząca tyle wątpliwości i 
polemik sprawa pierwszeń­
stwa przejazdu tramwajów na 
skrzyżowaniach znalazła defi­
nitywne rozstrzygnięcie. Oto, 
oo na ten temat napisał 24 
stycznia br. warszawski „Ex- 
press Wieczorny”:

EPARTAMENT Komuni­
kacji Drogowej Minister­
stwa Komunikacji roze­

słał do terenowych organów 
administracji państwowej i 
zainteresowanych instytucji 
wyjaśnienie w sprawie stoso­
wania przepisów o pierwszeń­
stwie przejazdu tramwajów.

Najwięcej wątpliwości bu­
dziły uprawnienia ^.Jramwaju 
do pierwszeństwa na skrzyżo­
waniach z ulicami, które ma­
ją pierwszeństwo przejazdu. 
Otóż wg tego wyjaśnienia 

w Warszawie, a potem Ło­
dzi i Krakowie, tramwaju w 
kilku innych miastach wyma­
ga dużych pieniędzy. Szacuje 
się, że potrzeba na to do 2000 
roku 623 miliardy złotych, 
czyli ok. 70—80 mld rocznie. 
W latach 1984—85 tymczasem 
wydano zaledwie po niespeł­
na 19 miliardów. Poprawa tej 
sytuacji to tylko jedno z o- 
gromnie wielu zadań Zrzesze­
nia.

—• Dziękuję za rozmowę.
KRZYSZTOF GACEK

Wyjaśnienia są jednoznaczne

Kiedy tramwaj 
ma pierwszeństwo
tramwaj wjeżdżając na takie 
skrzyżowanie z drogi nie ma­
jącej pierwszeństwa przeja­
zdu (o czym mówią odpowied­
nie znaki) musi ustąpić 
tym, którzy do skrzyżowania 
zbliżają się drogą z pierw­
szeństwem przejazdu.

Tramwaj ma pierwszeństwo 
na skrzyżowaniach dróg rów­
norzędnych. Ma także pierw­
szeństwo, kiedy. zamierza

Radni nie tracą 
kontaktu z załogą

PROGRAM radnych wybranych w 1984 r. składał się z 
wniosków i propozycji wyborców zgłoszonych w trakcie 
kampanii. Zdecydowano wtedy, że radni będą się spotykać 
z wyborcami i zdawać sprawozdanie z działalności. Jak 
wiemy kandydatom na radnych rekomendacji udzielały tak­
że zkłady pracy. U nas bardzo poważnie potraktowano te 
spotkania. Radni mówią na nich o problemach podejmowa­
nych na sesjach i w komisjach, w których pracują. Zresztą 
sprawozdania zdają nie tylko radni. Także kierownictwo 
przedsiębiorstwa odpowiada na postulaty Wspólnie szuka 
się rozwiązań. Na ostatnim spotkaniu dyskutowano o MPK- 
owskich inwestycjach, przyszłości centrum komunikacyjne­
go, możliwości pozyskiwania mieszkań dla pracowników 
MPK.Dziś budowa centrum to utopia. Wysiłki idą by cen­
trum było finansowane z budżetu centralnego, bo miasto 
nie jest w stanie przeprowadzić tej inwestycji. Czy jednak 
problem leży tylko w pieniądzach? Jeśli nawet się one znaj­
dą, to powstanie problem dokumentacji i wykonawców.

Radni otrzymali rozliczenie z realizacji wniosków zgłasza­
nych podczas kampanii wyborczej pod adresem MPK. Po­
stulowano konieczność spotkania z byłymi kandydatami na 
posłów i kandydatami na radnych Rady Narodowej m. Kra­
kowa, którzy przebywali na przedwyborczych zebraniach w 
MPK z naszą załogą. (F.S.)

Czas jednak płynie
W FERWORZE pracy koledzy z „Sygnałów Tygodnia” nie 

zauważyli nawet, że skończył się rok 1985. Stąd 8 stycznia 
wydali 71. ubiegłoroczny numer swego pisma, a 22 stycznia 
już czwarty, lecz jak wynika z daty — w roku 1985. Nieśmia­
ło przypominamy, że do końca XX wieku pozostało już tylko 
niespełna 15 lat. (kg)

KURS NA PRAWO JAZDY KATEGORII „C”
OŚRODEK Szkolenia Zawodowego MPK informuje, że 

10 marca 1986 r. o godz. 15.30 w sali wykładowej OSZ w 
ZAB — rozpoczyna kurs na uzyskanie prawa jazdy kate­
gorii „C” dla pracowników MPK.

Opłata za kurs wynosi 22.600 zł., opłata egzaminacyjna 
—1000 zł., a opłata skarbowa — 570 zł., łącznie — 24 170 zł.

Czas trwania kursu ok. 3,5 miesiąca. Zajęcia teoretyczne 
1 raz w tygodniu po południu. LICZBA MIEJSC OGRANI­
CZONA!

KURS NA PRAWO JAZDY KATEGORII „B”
OŚRODEK Szkolenia Zawodowego MPK informuje, że 

5 marca 1986 r. o godz. 15.30 w sali wykładowej OSZ w 
ZAB — rozpoczyna kurs na uzyskanie prawa jazdy katego­
rii „B” dla pracowników MPK.

Opłata za kurs wynosi 14.100 zł., opŁ.ta egzaminacyjna — 
1.000 zł., a opłata skarbowa — 560 zł., łącznie — 15.660 zł.

Czas trwania kursu ok. 3,5 miesiąca. Zajęcia teoretyczne 
1 raz w tygodniu, po południu. LICZBA MIEJSC OGRANI­
CZONA!

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

skręcić w prawo lub w lewo, 
zarówno gdy jedzie drogą z 
pierwszeństwem przejazdu, 
jak i na skrzyżowaniu dróg 
równorzędnych.

Na skrzyżowaniach z sygna­
lizacją świetlną tramwaj po­
winien się stosować do prze­
pisów obowiązujących inne 
pojazdy. Tak więc tramwaj 
skręcający ze środka jezdni 
w lewo lub prawo, tj. w kie­

runku, w którym ruch jest 
zamknięty czerwonym świa­
tłem, nie może utrudniać ru­
chu pojazdów i pieszych ko­
rzystających w tym czasie z 
sygnału dla nich zielonego, 
czyli powinien im ustąpić 
pierwszeństwa.

Tramwaje mogą, jak inne 
pojazdy, opuszczać skrzyżo­
wania nie czekając na sygnał 
zielony, ale pod warunkiem, 
że po drodze, na której ruch 
jest otwarty, nie poruszają się 
pojazdy i piesi, którym tram­
waj mógłby utrudnić ruch. W 
przypadku jednak, gdy przed 
lub nad jezdnią, na którą o- 
puszczający skrzyżowanie za­
mierza wjechdć; sygnalizator 
nadaje sygnał czerwony, c"''" 
szczać skrzyżowania nie wol­
no.
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PODSTAWĄ działalności Działu 
Kadr jest załatwianie spraw zwią­
zanych z naborem pracowników. Od 
kilku lat przedsiębiorstwo boryka się 
z brakami w zatrudnieniu. Nie ma 
motorniczych, kierowców i kwalifi­
kowanych pracowników zaplecza. 
Mimo szerokiej reklamy oraz in­
nych form np. wyjazdów w teren 
i nawiązywaniu kontaktów z naczel­
nikami gmin i sołtysami w sprawie 
werbowania ludzi oraz szkołami za­
wodowymi, współpracy z Urzędem 
Zatrudnienia, jednostkami wojsko­
wymi, uczelniami, fundowaniem sty­
pendiów, to efekty tej pracy, jeżeli 
nawet są to niepełne i krótkotrwałe.

PRZYJĘCIA I ZWOLNIENIA

W ubiegłym roku przyjętych zo­
stało przez Dział Kadr i sekcje oso­
bowe zakładów 1384 nowych pra­
cowników. Licząc z absolwentami 
naszej przyzakładowej ZSZ 1572.

Wśród przyjętych, poza absolwenta­
mi ZSZ MPK, było 181 absolwentów 
innych zasadniczych szkół zawodo­
wych 28 po technikach, 18 skończy­
ło liceum ogólnokształcące, 7 szkoły 
policealne, 15 wyższe uczelnie, 66 
z innych szkół. Z urlopów wycho­

odeszło w wyniku porozumienia 
stron, 200 do zasadniczej służby woj­
skowej, 144 na zasadzie porozumie­
nia między zakładami pracy, 162 na 
renty i emerytury, 58y zwolniono 
dyscyplinarnie. 73 otrzymało wypo­
wiedzenie. Te odejścia pogłębiły

Dlaczego przychodzą i odchodzą
wawczych wróciło 55 osób, a z ur­
lopów bezpłatnych 10 pracowników. 
Wymienione liczby nie są małe. 
Zmniejszyłby się więc tak bardzo 
odczuwalny przez zakłady, niedo­
bór pracowników, gdyby w tym sa­
mym czasie to jest w całym roku 
z przedsiębiorstwa nie odeszło 1875 
Osób. Najwięcej, bo w 346 przypad­
kach przez wypowiedzenie pracy, 
242 pracowników porzuciło ją. 239

jeszcze trudności kadrowe, co szcze­
gólnie odczuwane jest w zakładach 
tramwajowych.

ODCHODZĄ ALBO CHORUJĄ

W ubiegłym roku przyjęto do 
MPK 387 kierowców, w tym 317 
kierowców autobusowych oraz 70 do 
transportu. W tym samym okresie 
przyjęto 208 motorniczych. Jak z po­

wyższego wynika, w sumie przyjęto 
do przedsiębiorstwa 595 pracowni­
ków do prowadzenia pojazdów. Wy­
dawało się, że wreszcie opanowane 
zostaną kłopoty. Tak się jednak nie 
stało, ponieważ w tym samym cza­
sie rozwiązało z przedsiębiorstwem 
umowy o pracę aż 454 kierowców 
i motorniczych. Zmniejszenie zatru­
dnienia w tej grupie pracowników, 
spowodowały również, konieczne ze 
względu na stan zdrowia, przenie­
sienia do pracy na zaplecze oraz do 
Oddziału Pracy Chronionej.

Przyjęto w ubiegłym roku 822 
pracowników zaplecza*. Wśród nowo 
przyjętych znajduje się 200 absol­
wentów naszej przyzakładowej ZSZ. 
Olbrzymia fluktuacja kadr spowo­
dowała. że kierownictwa zakładów 
zaczęły szukać rezerwy siły robo­
czej w tworzeniu zespołów gospo­
darczych, rezygnując z przyznanych 
im etatów, a pozostawiając sobie do 
dyspozycji fundusz płac. (M.B.)
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STARY Kraków ze swoim układem komuni­
kacyjnym stwarza nie lada trudności przy 
zmianie tras w przypadku remontu torów, któ­
re coraz częściej łączy się ze zmianą dywanika 

’ asfaltowego, wymianą rur wodociągowych, ga­
zowych itp. Tymczasem wszystko w tym mieś-

czego trudno wcielić je w czyn. Nie z winy o- 
czywiście ZTO.

Koordynacją robót drogowych zajmuje się 
Krakowski Zarząd Dróg. Kierownik Działu U- 
trzymania Ulic w tym przedsiębiorstwie Tade­
usz Stachak mówi:

— „Wydajemy decyzję na prowadzenie robót 
w pasie drogowym. Wcześniej planujemy czy 
będzie trzeba przeprowadzać remont nawierz­
chni, czy też nie. Jeżeli zadecydujemy o remon­
cie, wówczas 'Zlecamy go któremuś z przedsię­
biorstw. W przypadku otrzymania z MPK zgło­
szenia z uzasadnieniem o remoncie torowiska 
wyrażamy zgodę. Remonty nawierzchni jezdni 
i torów będą więc biegły równocześnie. Mieliś­
my jednak przypadki, że zgłoszenia do prze­
prowadzenia remontów torów były przez MPK 
nawet trzy razy zmieniane. W przypadku ulicy 
Westerplatte sprawa jest skomplikowana. Pla­
nuje się wykonywanie w jednym 'czasie wielu 
robót. W najbliższych miesiącach MPK powin­
no wejść z remontem na torowisko w ulicy 
Westerplatte. Inwestorem zastępczym tego zło­
żonego remontu będzie Krakowska Dyrekcja 
Inwestycji Nr 4. Jeżeli jednak’ MPK znów zmie­
ni decyzję i zechce wejść z remontem na toro­
wisko w ulicy 18 Stycznia, być może wówczas 
nie będziemy mieć na tamte roboty wykonaw­
cy.’’
- MPK nie zmieni swoich planów i jak nas 
poinformowano w ZTO remont ulicy Wester­
platte rozpocznie się 1 marca br.

St. asystent projektanta Biura Inżynierii

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ
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Remonty torów - zło konieczne
cie starzeje się, ulega zniszczeniu. Taki właśnie 
remont przeprowadzano kilka lat temu w uli­
cy Basztowej, obecnie w ulicy Wadowickiej, a 
planowany jest' w najbliższym czasie w ulicy 
Westerplatte.

GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ...
Kierownictwo ZTO nie lubi takich łączonych 

remontów. Bywają kłopoty z przygotowaniem 
robót. Lud ze się denerwują, bo nie ma gdzie 
sprzętu postawić. Najgorsze jednak ze wszyst­
kiego jest to, że jedni kończą w terminie, inni 
znów nie i wtedy trudno pracować według har­
monogramu jaki się wcześniej ustaliło. Coraz 
częściej jednak przynajmniej na terenie sta­
rego miasta przeprowadza się remonty^ łączone. 
Trudno bowiem wyremontować torowisko, by 
inni zniszczyli go podkopami, gdy będą zmie­
niać np. głęboko umieszczone przewody gązo- 
we. My się nie zgadzamy, mówią w ZTO aby 
było naraz pięciu wykonawców. Niech inni zro­
bią swoje, a my na końcu. Kierownik ZTO 
Andrzej Feil skarży się na utrudnienia rozpo­
częcia remontu torów w jezdni w newralgicz­
nych punktach miasta, na przyk’ad przy Głów­
nej Poczcie, czy ulicach Waryńskiego i Stra­
szewskiego. Ustalane są za biurkiem terminy re­
montów. Skraca się je bez porozumienia z wy­
konawcą.

— Taka sytuacja była przy remoncie torów 
w ulicy Waryńskiego. — mówią — a my ma­
my własne harmonogramy, oparte na dokład­
nych wyliczeniach. Przy trudnych remontach 
zmuszani jesteśmy do uruchomienia trzeciej 
zmiany, a w nocy nieczynne są wysypiska, a 
Pó~a tym nasz sprzęt tak hałasuje, że nie obssz- 
toby się bez interwencji oko’icznych mieszkań­
ców, ze zakłócamy im spokój.

KTO DECYDUJE O REMONTACH
Stan torowiska w ulicy Westerplatte jest 

tragiczny. Jazda tramwajów zagraża bezpie­
czeństwu ludzi. Cóż więc stoi na przeszkodzie 
by został wreszcie przeprowadzony kapitalny 
remont torów? W ulicy tej prócz kapitalnego 
remontu torowiska, planują przeprowadzenie 
swoich prac remontowych również inne przed­
siębiorstwa. Wymieniane muszą tu być równo­
cześnie rury wodociągowe,' gazowe, sieć teletech­
niczna. Jak już zatrzymać ruch kołowy i szyno­
wy na tej tak, ważnej komunikacyjnej arterii w 
naszym mieścić, to załatwić wszystko. Jest to 
logiczne rozumowanie, tylko nie wiadomo dla-

Ruchu przy Wydziale Komunikacji Urzędu 
Miasta Krakowa Krzysztof Kostecki, stwierdza:

— „Do naszych zadań należy, organizacja ru­
chu, wprowadzenie na czas remontu zastępczej 
komunikacji i zabezpieczenie miejsca prowa­
dzonych robót, dla ruchu kołowego i szynowe­
go. Koordynujemy te wszystkie sprawy aby or­
ganizm miasta mógł sprawnie funkcjonować. Z 
tych też względów w newralgicznych punktach 
miasta torowcy powinni pracować na trzy zmia­
ny. Chodzi o maksymalną koncentrację robót 
w celu szybkiego ich zakończenia, dla wspólne­
go dobrą mieszkańców miasta.”

Remonty kapitalne torów to zło konieczne. 
Przede wszystkim utrudnienie dla mieszkańców 
miasta, szczególnie jeżeli z ruchu wyłączona 
jest ważna arteria, również dla tych, którzy z 
urzędu zajmować się muszą organizacją ruchu 
w mieście. Dla ZTO remonty te są koniecznoś­
cią. związaną z wykonywaniem planowych za­
dań Zakładu, powołanego do utrzymania toro­
wisk w mieście. Przy ustalaniu rozpoczynania 
robót, ich zakresu, powinni słuchać- fachow­
ców, bo oni się po prostu na tym lepiej' znają, 
a takich właśnie mamy w ZTO.

MARIA BUBACZEWSKA

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Gdy środków transportu
: nie starcza dla wszystkich

(Dokończenie ze str. 1)

Oprócz przedstawienia planu 
rozdziału środków transportu, 
podjęto jeszcze temat tygod­
niowych zamówień na przewóz 
które powinny by składane 
najpóźniej do piątku tygodnia 
poprzedniego, a jeżeli chodzi 
o wyjazdy poza Kraków, to 
powinny być składane 2 dni 
przed rozpoczęciem podróży, a 
w przypadku braku ładunku w 
terminie 3-dhiowym. Adam 
Piszczek zwrócił jeszcze uwa­
gę na bieżące potwierdzanie 
kart drogowych i wykorzysty­
wanie pojazdu zgodnie z jego 
przeznaczeniem. Poinformował 
też. że w ostatnim czasie w 
samochodach ZTS zamontowa­
no radiotelefony. Jest to śro­

dek łączności, który na pewno 
wpłynie na większą dyspozy­
cyjność taboru zakładu.

Ustalone zostało więc jaki 
tabor i gdzie będzie praco­
wał. W przypadku otrzymania 
przez ZTS w ciągu roku no­
wego taboru, plany -ulegną 
zmianie, oczywiście z korzyścią 
dla najemców.

Trudno tu nie dodać, że 
spotkanie kierownictwa ZTS z 
przedstawicielami innych Za­
kładów zainteresowanych u- 
sługami transportowymi, było 
potrzebne. Zapoznało wszyst­
kich z olbrzymimi trudnościa­
mi Zakładu i z tym. na co w 
dziedzinie usług transporto­
wych w tym roku mogą liczyć.

. (M. B.)

Jak wrocławianie
budują dom

WIELU pracowników MPK wiąże nadzieje na otrzymanie 
mieszkania ze Spółdzielnią .Mieszkaniową „TKarnwajar-”. -ej 
założenie nie jest ewenementem w kraju. Na podobnych zasa­
dach mieszkają już pracownicy przedsiębiorstw komunikacji 
miejskiej w Słupsku i Lublinie. Ku przestrodze nadmiernym 
optymistom, warto tu jednak przytoczyć'historię istniejącej od 
dwóch lat Międzyzakładowej Spółdzielni Pracowników Gospo­
darki Komunalnej we Wrocławiu. Józef Drukier, sekretarz 
NSZZ Pracowników MPK w tym mieście mówi dziś, że musi 
powstrzymywać ludzi, którzy chcą odrobić swój wkład pracy 
na budowie. Władze miasta bowiem, choć początkowo .zapewni­
ły dostawę gazu i ciepła dla 276 mieszkań, gdy budowa ruszy­
ła, cofnęły zezwolenie. Ludzie są zdezorientowani i doprawdy 
nie wiadomo, jakie znajdzie się wyjście w sytuacji, gdy zareje­
strowana, posiadająca już pieniądze członków, spółdzielnia mie­
szkaniowa nie może kontynuować budowy domu. Wprawdzie w 
Krakowie trudno wyobrazić sobie, by Wydział Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej cofnął zezwolenie MPK, które pcd- 
lega temu właśnie Wydziałowi, ale wrocławski przykład uczy, 
że w budownictwie mieszkaniowym należy dmuchać nawet na 
zimne. _ (kg) -
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Piaskarkó-solarka z pługiem do odgarnywania śniegu. Fot. WŁADYSŁAW MALEC
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Przedstawiamy kolejny zespół gospodarczy

Dzięki nim w kasie 
pozostały miliony

xr -

Precedensowy
proces

WŁAŚCIWIE to inicjatywa 
zakupienia przeznaczonej na 
złom śmieciarki i przerobie­
nia jej na tak bardzo potrze­
bną piaskarko-solarkę wyszła 
z Zakładu Eksploatacji Auto­
busów; w Czyżynach, ale póź­
niej wycofano się tam ze spra­
wy. Podjęto ją natomiast w 
Zakładzie Transportu i Sprzę­
tu Specjalnego Po prostu bra­
kowało tego typu sprzętu, mi­
ano że' był bardzo potrzebny.

Przeznaczona do kasacji w 
MPO śmieciarka, zakupiona 
aostała przez MPK po bardzo 
niskiej cenie, a następnie do­
starczona do warsztatu ZTS, 
gdzie bez projektu technicz­
nego przystąpiono do jej prze­
róbki na piaskarko-solarkę. 
Wykorzystano przede wszys­
tkim podwozie. Stało się/ono 
podstawa do zbudowania urzą­

dzenia, które posypuje pias­
kiem względnie solą. Dodat­
kowo do przodu tego wozu 
przymocowano pług, którym 
można odgarniać śnieg. Nowo 
fcbudowany sprzęt może więc 
mieć potrójne zastosowanie.

Zespół gospodarczy w skła­
dzie: kierujący pracami mistrz 
Andrzej Ferdek, ' konsultant 
ds. technicznych inż. Józef 
Pałka, mechanicy: Wiesław 
Piszczek, Jerzy Korzeniowski, 
Jacek Wiecheć, Marek Gnia­
dek, Jerzy Raczek, Józef Mar- 
dyła, Marek Fełiksiak, kon­
troler techniczny Karol Galiń­
ski, elektryk samochodowy 
Bogdan Bulanda, spawacz- 
blacharz Bogdan Godzik, pra­
cował ponad dwa miesiące w 
czasie wojnyrn. Członkowie 
zespołu zarobili razem 200 ty­
sięcy złotych.

Efektem ich pracy jest 
sprzęt niezwykle dla przed­
siębiorstwa przydatny, którego 
koszty przystosowania da pra­
cy w ZTS kształtują się w 
granicach 900 tysięcy złotych 
— 630 tysięcy koszt zakupu 
śmieciarki, 200 tysięcy wyna­
grodzenie dla członków, zes­
połu gospodarczego. Cena re­
alnie rzecz biorąc, nieosiągal­
nej, nowej piaskarko-solarki 
wyniosłaby około 3 min zło­
tych.

< Na Zakończenie tej infor­
macji o efektach pracy kolej­
nego już w naszym przedsię­
biorstwie zespołu gospodarcze­
go, pozostaje pogratulować 
zrealizowania jeszcze jednej 
pracowniczej myśli technicz­
nej.

(M.B.)

NIE OD DZIŚ wiadomo o 
zgubnym wpływie komunika­
cji na zabytki Krakowa. 
Tramwaje, szczególnie stąre, 
tłuką się po niedoskonałych 
torowiskach, powodują drga­
nia podłoża i w konsekwencji 
pękanie murów. Autobusy za­
nieczyszczając powietrze rów­
nież mają swój wpływ na 
kruszenie się murów.'

Okazuje się, że MPK może 
ponosić odpowiedzialność, na 

’ zasadzie ryzyka, za pękające 
mury.

10 lat temu oddano linię 
tramwajową biegnącą od sta­
rej pętli bronowickiej do osie­
dla Bronowice Nowe. Inwe­
stycję projektowały i prowa­
dziły przedsiębiorstwa specja­
listyczne, takie jak Miejskie 
Biuro Projektów, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych i Dyrekcja Rozbu­
dowy Miasta Krakowa III. 
Gotową linię przekazano MPK,

W 1983 roku właściciel po­
sesji przy ul. Bronowickiej 
80, zwrócił się do 'naszego 
Przedsiębiorstwa o odszkodo­
wanie za szkody powstałe 
wskutek naszej działalności, 
w wyniku kursowania tram­
wajów. Przedsiębiorstwo od­
mówiło i. została skierowana 
do sądu sprawa o 700 tys. zł 
odszkodowania. Eksperci 
stwierdzili szkody w postaci 
^mieszczenia struktury murów 
i stropów. Stwierdzono, że bu­
dynek -pęka, a zarysowania 
postępują. Ekspertyza zlecona 

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

przez Wydział Cywilny Sądu 
Wojewódzkiego w Krakowie 
mówi jednoznacznie, iż „spę­
kania są spowodowane drga­
niem i uginaniem się grun­
tu przenikającym pod funda­
menty budowli od nawierz­
chni szynowych torów tram­
wajowych w czasie jazdy i 
hamowania na pobliskim 
przystanku”. Liińia tramwajo­
wa przebiega w odległości 
czterech metrów od posesji. 
Sytuacja jest praktycznie bez 
wyjścia, bo nie ma możliwości 
przesunięcia torów tramwajo­
wych. Nie można wbudować 
ich w jezdnię, gdyż duży 
ruch pojazdów _ byłby bloko­
wany przez tramwaj, podczas 
zatrzymywania się na przy­
stankach. Akurat w tym kon­
kretnym przypadku być może 
MPK procesu nie przegra, bo 
sam właściciel jakimś sto­
pniu przyczynił się do później­
szych zniszczeń, burząc w 1950 
roku ścianę nośną na parte­
rze budynku. Być może, iż to 
wyburzenie nie miałoby zna­
czenia, gdyby nie drgania spo­
wodowane przez tramwaje. 
Ekspertyza nie potrafi jedno­
znacznie odpowiedzieć na te 
wątpliwości. Nie może to -nas 
jednak uspokajać. Dziś są już 
następne roszczenia tego ty­
pu i, to w miejscach gdzie na­
ruszeń struktury budynku nie 
było. Wszystko wskazuje na 
to, że tego typu pretensje i 
roszczenia w stosunku do

(Do?cończe?iie na str. 7)

Kilkanaście iat temu\ toczyła 
się w prasie dyskusja, cz$ autobu­
sy MPK nie powinny zostać prze­
malowane na krakowskie —. biało- 

-niebieskie kolory. Sprawa niezbyt dłu­
go zastawiła na' szpaltach gazet i ustą­
piła miejsca innym istotniejszym pro­
blemom. Autobusy pozostały więc w 
kolorze czerwonym, natomiast tram­
waje jeździły nie zawsze i jeżdżą w 
„czysto” krakowskich biało -(niebieskich 
barwach. Gzy faktycznie? Wyjdźmy na 
ulice, a zobaczymy całą gamę odcieni 
koloru niebieskiego. Zupełna mozaika. 
Rzecz w tym, że wcale nie planowana 
i nie robiąca miłego wrażenia. Taka 
sama jest sytuacja z kolorami autobu­
sów. Oddajmy głos osobom, które w 
sprawach kolorowych MPK-owskich 
wagonów, mają największe rozeznanie.

Zastępca kierownika ds. remontów 
Zakładu Naprawy Tramwajów ZBIG­
NIEW CIAPUTA:

„Wagony remontujemy co dwa la­
ta. Staramy się malować je na jeden 
kolor, a nawet odcień. Nie'zawsze nam 
to wychodzi. Gdyby można było do­
stawać lakiery od jednego producen­
ta, może wówczas byłoby inaczej, ale 
nasz Zakład Zaopatrzenia otrzymuje 
je od różnych wytwórców i w bardzo 
różnych gatunkach. Ustalenie jednego 
odcienia jest po prostu nientożliwe. 
Prócz nas, wagony malują również 
ZTH i obecnie ZTP. Podobno wyko­
nuje to jakaś spółdzielnia studencka. 
Odcienie, które otrzymują, są różne od 
naszych. Sama technologia nakłada­
nia lakieru daje inny odcień i inny 
połysk. Od producenta —r „Konstalu” 
w Chorzowie przychodzą do nas wa­
gony nie tylko w kolorach innych niż 
te, które my stosujemy, ale także róż- 

niąee się między sobą odcieniami. 
Dawniej dostarczano nam. lakiery nie 
tylko lepsze gatunkowo, ale mieliśmy 
dużo mniej wagonów i jak słyszałem, 
była umowa z właścicielem prywatne­
go warsztatu, który przy odmalowywa­
niu naszych tramwajów stosował od­
powiednie składniki i otrzymywał je­
den odcień niebieskiego koloru. W 
chwili obecnej, a tąkże na najbliższe 
lata nie widzę możliwości poprawy 
sytuacji.”

Zastępca kierownika ds. napraw i re-

Jeżdżą wozy kolorowe...

i będą jeździć dalej
generacji Zakładu Naprawy Autobu­
sów CZESŁAW. DZIEWOŃSKI:

,,Malujemy takimi kolorami jakie 
z wielkim trudem zdobywa Zakład 
Zaopatrzenia. Odcienie zdarzają się 
bardzo różne. Na przykład biały we­
dług _ nas nie jest białym, a w kolorze 
kości słoniowej. Odcieni czerwonych, 
kolorów też bywa dużo: od wiśniowe­
go, poprzez czerwony, aż do pomarań­
czowego. Rażące kontl ‘astowo wycho­
dzą nam wszelkie poprawki, a są one 
przecież nie do 'uniknięcia. Otrzymu­
jemy za mało lakieru w identycznym 
kolorze. Starcza go nim czasem na 
odmalowanie tylko trzech przegubów. 
Podobno nie tylko my mamy kłopoty 

z lakierami. Do ZAW przyszły no­
wiutkie „ikarusy” 260 w kolorze po­
marańczowym, co się stanie, gdy trze­
ba je będzie odnawiać? Skąd weźmie- 
my taki kolor? Od prod.ucenta z Wę­
gier? Uważam tę sprawę w chwili obe­
cnej za nie do przeskoczenia”.

Zastępca kierownika ds. zakupów 
Zakładu Zaopatrzenia FERDYNAND 
STYRNA:

„W zasadzie tramwaje i autobusy 
-.powinny być malowane lakierem re­

nowacyjnym, ale maluje się je lakie­
rami olejnymi, stalowymi i takich nam 
nie brakuje. Niestety nie mamy żadne­
go wpływu na to, abyśmy mieli lakier 
od, jednego producenta, bo jest ich w 
naszym kraju aż kilkudziesięciu. W 
lakiery zaopatrywani jesteśmy w Przed­
siębiorstwie Handlu Chemikaliami 
„Chemia” ut Krakowie.”

Urozmaicenie kolorów MPK-owsikie- 
go taboru .związane jest z trudnościa­
mi zdobycia ' odpowiedniego lakieru. 
Jeżdżą więc po naszym mieście auto­
busy: czerwone, czerwono-białe, czer- 
wono-ikfemowe, a nawet czerwono- 
żółte. Z tym, że każdy z tych kolorów 
czerwonych ma inny odcień. Nowe po­

jedyńcze „ikarusy” z ZAW będą po­
marańczowe.

Sięgnijmy do historii przedsiębior­
stwa. Przed paru laty .Jelcze MEX-y”, 
pod koniec eksploatacji, były ciemno* 
zielone. Niektóre autobusy miały też 
różne odcienie brązu i szarości. Zarów­
no kolory, jak i odcienie wagonów 
tramwajowych też bywały różne. Po- 
naszym mieście jeździł na przykład 
wóz szkoleniowy w kolorze białym 
zwany „lodówką”. Szczytem brzydoty 
kolorystycznej jest w tej chwili — 
wyblakły wagon szkoleniowy poma­
rańczowy. Najprawdopodobniej kolor 
pomarańczowy położono na niebieski, 
który zdążył już też wyblaknąć. Gdy­
by sięgnąć dalej w historię, to dowie­
dzielibyśmy się, że w Krakowie w 
latach pięćdziesiątych jeździły tram­
waje czerwone. Nie tak dawino przed­
siębiorstwo nasze otrzymało dostawę 
wagonów zielonyfeh. Pierwotnie tram­
waje te przeznaczone były do Pozna­
nia. Przyszły jednak do Krakowa 
i Weba je było przemalowywać. Au­
tobusowe pogotowia techniczne zbu­
dowane na „jelczach” czy „ikairusach” 
też krążą po naszym mieście w prze­
różnych kolorach.

Trudności z odpowiednimi lakierami, 
a są one nie tylko naszym zmartwie­
niem, ale i producentów — „Konstalu”, 
Jełczańskich Zakładach Samochodo­
wych, a najprawdopodobniej i „Ikaru- 
sa” na Węgrzech — sądząc ze stale 
zmienianych odcieni wagonów czy 
autobusów, przesądzają sprawć este­
tyki w tym zakresie. A szkoda, ale 
cóż, pewnych spraw nie da się przy- 
jndjmniej dziś „przeskoczyć”.

MARIA BUBACZEWSKA
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VV Płaszowie po trzech latach

Byle skończyć
modernizację

TAK SIĘ ZŁOŻYŁO, że 
dziaiainosci Zakiactu Autobu­
sowego Płaszów towarzysze od 
początku jego istnienia. Od­
wiedziłem ten zakład, gdy był 
on jeszcze w rękach poprzed­
niego właściciela, a kierow­
nictwo MPK zastanawiało się 
na a jego przejęciem, potem 
byłem świadkiem i uczestni­
kiem pierwszego wyjazdu au- 
toousu na linię, a następnie 
pojawiałem się tam co jakiś 
czas pisząc o zmianach. A 
zmieniało tu się sporo.

Początkowo miał to być taki 
trochę z założenia, najgorszy 
zaKład, w którym miały doży­
wać swych dni wysłużone i 
nielubiane w innych zakładach 
„jelcze”, a również, jak twier­
dzili niektórzy i... ludzie. Ta­
kie twierdzenia miały zresztą 
swoje uzasadnienia, skoro za­
kłady starsze wysyłały do Pła- 
szowa tycn pracowników, któ­
rzy sprawiali kłopoty. Prędko 
więc ukuto dla Płaszowa na­
zwę „zakładu karnego”, który 
mając najgorsze warunki, naj­
gorszy tabor i nie najlepszych 
pracowników, będzie „kanali- 
zować” całe zło trakcji.

Tymczasem stało się zupeł­
nie inaczej, gdyż po pierwsze 
sprzyjające okoliczności poz­
woliły na całkowitą wymianę 
taboru na nowe „ikarusy-260” 
i to w czasie stosunkowo krót­
kim, a po drugie (choć chrono­
logicznie biorąc, było to od­
wrotnie) w Płaszowie ■ trafiło 
się wyjątkowe kierownictwo. 
Młodzi kierownicy: Bogdan 
Pozłutko, Marian Lesiak i Ta­
deusz Walczak (później za­
stąpił go Stokłosa) posta­
nowili udowodnić jb „mło­
dzi potrafią”. — Dość szybko 
— wspomina kierownik Po- 
złutko — ustaliliśmy zasadę, 

-że ktoś z nas tousi być zawsze 
w najważniejszych momentach 
w zakładzie. — W praktyce 
zdarzało się, że było ich na­
wet i trzech, a przez pierwsze 
miesiące działania , zakładu, 
więcej czasu bywali w pracy, 
niż w domu. Starali się wie­
dzieć wszystko, wszystko znać 
i dziś już nikogo nie dziwi 
widok kierownika Lesiaka w 
kanale, czy kierownika Stokło­
sy za kierownicą autobusu. 
Dzięki temu nikt im nie wmó­
wi, że czegoś nie da się zro­
bić. Okazało się, że to jeszcze 
nie wystarcza. Powoli zaczęto 
wymieniać kadry — mistrzów 
i mechaników, kierowców i 

dyspozytorów, stawiając prze­
de wszystkim na młodych. 
Dziś podobno trzeba zmienić 
tylko jednego mistrza, który 
w tych zaostrzonych warun­
kach jakoś nie sprawdza się. 
By zapewnić planowe wyjazdy 
autobusów przekonano część 
mechaników by zrobili DM-kę 
i dziś gdy brakuje kierowców 
wyjeżdżają oni na linie. Z dru-' 
giej strony uzależniono pre­
mię mechaników od jakości 
przeprowadzonych napraw i 
przeglądów, a ten system mo­
tywacyjny wyprzedził nawet 
taką tendencję w całym przed­
siębiorstwie. By uniknąć prze-

■z>
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Fot. ST. MAKAREWICZ
pychanek między brygadami, o 
to kto doprowadził autobus do 
ruiny, przypisano im autobu­
sy, przy których tylko one 
przeprowadzają remonty j na­
prawy (nie dotyczy to codzien­
nych przeglądów).

Takie postawienie sprawy 
eliminuje lekceważące podej­
ście do pracy, a jednocześnie 
pozwala na racjonalne podej­
ście do wymiany części, gdyż 
można oceniać, czy nie najnow­
szy już element pojeździ jesz­
cze do następnej naprawy, czy 
też nie. Ale dobrej roboty wy­
maga się nie tylko od zaple­
cza. Trzy „stłuczki” z winy 
kierowcy przesuwają go do 
pracy na zapleczu (to tak jak 
zawiniona poważna kolizja). Z 
drugiej strony kierowcy mają 
w zasadzie najnowsze w przed­

siębiorstwie autobusy, w więk­
szości stałe obsady i stałe li­
nie, nieco odmienny niz w in­
nych zakładach harmonogram 
pracy.

Z rozmowy z kierowcami do­
wiaduję się o tym, czego im 
brak. Brakuje więc myjni z 
prawdziwego zdarzenia, gdyż 
ta która jest, w zimie nie dzia­
ła. a i tak jest nie najlepsza, 
brakuje dystrybutorów na sta­
cji paliw, a jeszcze częściej 
obsługi do nich. Pracownicy 
zaplecza mają jeszcze więcej 
powodów do narzekań, bo z 
obiecanej modernizacji zreali­
zowano jak na razie dwa ka­
nały OT. Kierownik Pozłutko 
twierdzi, że ta modernizacja 
to jego zmora. To co zrobiono, 
to przynajmniej w połowie za­
sługa pracowników ZAP, któ­
rzy włączyli się sami do prac 
modernizacyjnych. W zakła­
dzie ustanowiono etat dla czło­
wieka, który mając za sobą 
niezłą praktykę w dziedzinie 
remontowo-budowlanej, nie 
pozwoli się wykiwać, ani bu­
dowlańcom, ani tym z inwesty­
cji. ' /;

Ta zasada kompetencji w 
każdej dziedzinie oraz dyna­
mika działań doprowadziły do 
tego, że zakład, który miał być 
najgorszy, stał się 'zakładem 
najlepszym. Jak dotąd jedyną 
wpadką był dzień w styczniu 
1985 'gdy do planu zabrakło 
sześć, czy siedem autobusów. 
Od tego czasu starali się wy­
jeżdżać przynajmniej według 
planu i jakoś im się to udaje.

Jedyne co ich teraz boli, to 
to, że cłtoć jeździli przez cały 
rok równomiernie nie byli w 
stanie wynagrodzić za,to kie­
rowców i zaplecza. Cóż jednak 
zrobić skoro środki na wyna­
grodzenia nie przystawały w 
żaden sposób do zaplanowa­
nych zadań, a co gorsza, ta 
sytuacja może się powtórzyć i 
w tym roku. Ale kierownik 
Pozłuitko twierdzi, że jak już 
się tak zgrali, to jakoś sobie 
poradzą, byle tylko moderni­
zację udało się dokończyć jak 
najprędzej, bo taki remont to 
przecież znaczne ograniczenie, 
i tak małej liczby . stanowisk 
naprawczych. Tymczasem ta­
bor powoli starzeje się i nie­
długo trzeba będzie przepro­
wadzać poszerzone naprawy 
główne. A będzie tak już od 
roku 1987.

ADAM ZYZMAN

WEDŁUG rozkładu jazdy, 
codziennie jeżdżą po ulicach 
Łodzi 492 autobusy. O 12 mniej 
niż w Krakowie. A przecież i 
miasto jest bardziej rozległe i 
więcej ludzi w nim mieszka. 
Obecnie trwa budowa nowej 
zajezdni autobusowej w pobli­
żu Centrum Zdrowia Matki 
Polki, która pozwoli zwiększyć 
liczbę autobusów.

Zajezdnię autobusowy Nowe 
Sady wybudowano w 1976 r. 
planując, że znajdzie w niej 
pomieszczenie 175 „berłietów”. 
Jej budowa była konieczna, 
bowiem liczące dziś ok. 80 tys. 
mieszkańców największe łódz­
kie osiedle Retkinia, w którego 
pobliżu jest zlokalizowana, 
wymagało poprawy konąuni- 
kacji. Zastępca dyrektora ds. 
trakcji autobusowej MPK An­
drzej Łukaszewski, nie ukrywa 
zdziwienia, gdy pytam, ile au-

Z wizytą

STARE
I NOWE

tobusów obecnie Stoi w tej za­
jezdni.

— Oczywiście że 175. Więcej 
by się ty. nie pomieściło.

Sytuacja nie jest jednak zu­
pełnie różowa. Dziś w Nowych 
Sadach garażują nie tylko 
„berliety”, ale i „ikarusy” za­
równo przegubowe, jak i poje­
dyncze. Codziennie z tej zajez­
dni wyjeżdża ponad 130 wo­
zów. Warunki pracy, nie są 
najgorsze, przestronny plac 
postojowy, długie kanały, u- 
możliwające naprawę przegu­
bowca, bez konieczności mane­
wrowania autobusem.

Dwie myjnie w zasadzie za-- 
pewniają możliwość codzien­
nego mycia autobusów. W za­
sadzie, "bo polska myje tylko 
boki, natomiast nowocześniej­
sza, austriacka czyści wpraw­
dzie cały pojazd, ale trwa to 
7 minut. 7 razy 1ŚĄ.. okazuje, 
się, że nocna przerwa w ko­
munikacji nie wystarczyłaby 
na umycie wszystkich wozów. 
Stąd autobusy przejeżdżają na 
przemian jednego dnia przez 
jedną, drugiego przez drugą 
myjnię.

Zwiedzamy jeszcze pomiesz­
czenia socjalne. Te, jak w wię­
kszości niedawno oddanych 
zajezdni sprawiają korzystne 
wrażenie, widne, przestronne, 
zapewniają właściwe warunki 
pracownikom,

☆
Na 35 istniejących w naszym 

kraju zajezdni tramwajowych, 

tylko 6 wybudowano po woj­
nie. Jedną z najstarszych jest ’ 
łódzka zajezdnia w Chociano- 
wicach, która powstała w 1901 
r. Mieści ona obecnie 151 wo­
zów, Warunki pracy bardzo 
trudne. Drzwi nie można zam­
knąć, nawet w czasie najwięk­
szych mrozów, bo ich po pro­
stu nie ma.

— W ten sposób unikniecie 
zarzutu postawionego nam. 
kiedyś przez inspekcję pracy, 
że wozy w hali postojowej sto­
ją w drzwiach — żartuje 
przedstawiciel WPK Katowice.

Na 6 torów wiodących przez 
długą, lecz niską i źle wenty­
lowaną halę, zaledwie jeden 
został unowocześniony na tyle, 
że dzięki powstaniu przepie­
rzenia, można tam było zain­
stalować ogrzewanie. Tempe­
ratura przy pozostałych rów­

na jest temperaturze otocze­
nia.

Kierownik zajezdni Ryszard 
Sadzik mówi o makabrycznych 
warunkach pracy. Sytuację po­
garsza fakt, że zajezdnia, jak 
wszystkie w Łodzi, gdzie nie 
wybudowano po wojnie ani je­
dnej zajezdni tramwajowej, 
przystosowana jest do wago­
nów wąskotorowych. Dziś no 
łódzkim wąskim torze jeżdżą 
normalne wozy z ..Konstalu ' z 
przełożonymi jedynie, na 
mniejszy rozstaw, kołami.

Tymczasem w Chocianowi- 
cach słupy, przy nie istnieją­
cych bramach wjazdowych, są 
tak blisko toru, że w każdej 
chwili grożą zgnieceniem nie­
uważnego pracownika. Zdarzył 
się już zresztą taki śmiertelny 
wypadek. Pracownik, wykonu* 
jący swe obowiązki na mrozie, 
przy ogromnym zagęszczeniu 
wagonów, musi więc zwracać 
uwagę i na to zagrożenie.

Ogromny kontrast z warun­
kami pracy tworzą pomiesz­
czenia wewnątrz budynku za­
jezdni. Duże, wygodne-szatnie 
z ciepłą wodą, stołówką i świe­
tlicą , jakby z innego czasu. 
Ale te pomieszczenia niedawno 
zmodernizowano, dzięki temu 
wyglądają one właśnie tak. 
Czy podobnej modernizacji do­
czeka się cała chócianowicka 
zajezdnia?

KRZYSZTOF GACEK

ZE SŁUŻBĄ BHP różnie by­
wa w zakładach pracy. W jed­
nych jej działalność jest do­
ceniana, innych nie za bar­
dzo, a jeszcze w innych mówi 
się nawet, że inspektorzy bhp 
przeszkadzają w pracy. W na­
szym przedsiębiorstwie stwo­
rzono dobry klimat dla tych 
spraw. Nic więc dziwnego, że 
miniony rok był okresem wy­
jątkowym — jeszcze nigdy do­
tąd nie notowano tak małej 
liczby wypadków.

TROCHĘ STATYSTYKI

Rok 1985 był trzecim z kolei, 
w którym znacznie Zmniejszy­
ła się ilość, wypadków przy 
pracy. Zarówno ogólna ich li­
czba i ilość wypadków cięż­
kich. W odniesieniu do roku 
1984 jest to mniej o 27 i o 2 
ciężkie. W ostatnich dwóch lą_ 
tach nie zanotowano w przed­
siębiorstwie wypadku śmier­
telnego. Wszystkie wypadki 
przy pracy spowodowały 28(ii> 
dni niezdolności do pracy.

'V stosunku do roku 1984. w 
roku ubiegłym, w ZAW zano­
towano mniej o 10 wypadków, 
ZSP j ZTS o 6, ZNT o 5 wy-

Wypadków coraz mniej 
ale pracy służbom bhp nie zabraknie

pądków, ZNR o 3, ZAP i ZBŁ 
o' 2 wypadki, i ZAB o 1 wy- 
pacek. Na tym samym pozio­
mie utrzymały się ŻAC, ZNA 
i Wydział Taryfowo-Biletowy. 
Wzrost wypadków w 1985 ro­
ku zanotowały. ZTH o 4 wy­
padki, ZZP, ZTO i ZTX o 1. 
Dodać tu należy, że—jedynym 
Zakładem, w którym w ubieg­
łym i/oku nie było ani jedne­
go wypadku przy pracy, był 
Zakład Budowlany.

kto najczęściej ulega 
WYPADKOM

W porównaniu z rokiem 
1984, wzrosła z 9 do 17 licz­
ba wypadków, którym ulegli 
motorniczowie, z 8 do 9 w­

śród pracowników zajezdni 
tramwajowych. Tylu wypa­
dkom co w 1984 r. ulegli: 
kontrolerzy i inspektorzy ru­
chu oraz, pracownicy mło­
dociani — po 3 poszkodowa­
nych. Mniej wypadków za­
notowali kierowcy (2'6 w 84 r. 
14 w 85 r.), pracownicy za­
jezdni autobusowych, trans­
portu i. taksówek (29 i 20), 
warsztatów remontowych, to­
rów i sieci (16 i 7), admini­
stracji i pozostali (10 i 7).

NAJCZĘŚCIEJ SAMI SOBIE 
WINNI

Jeżeli chodzi o odpowiedzial­
ność za powstawanie wypad­
ków przy pracy, to najwięcej 
było tu winy samych poszko­

dowanych. Komisja powypad­
kowa stwierdziła ją w 47 przy­
padkach. Z winy kierownictwa 
były 3 wypadki, a na skutek 
współwlny ' kierownictwa i 
poszkodowanych —~ 8, z przy­
czyn obiektywnych — 22. We­
dług oceny służby bhp, zbyt 
mało jeszcze w naszym 
przedsiębiorstwie poświęca się 
uwagi usprawnieniu organi­
zacji pracy, przygotowaniu 
pracowników do bezpiecznego 
wykonywania czynności za­
wodowych i zachowaniu pra­
cowników dozoru, szczególnie 
technicznego. którzy zbyt 
często jeszcze tolerują rażące 
odstępstwa od przepisów bhp.

Analiza wypadków wykaza­
ła, że najwięcej pracowni' '”/ 
uległo wypadkom na skutek 

potknięcia, poślizgnięcia i u~ 
padku — 22 osoby, przy ob­
słudze pojazdów — 19, koli­
zjach drbgowydh — 12, w wy­
niku upadku przedmiotów — 7, 
pobicia — 5, przy obsłudze 
narzędzi — 4, 2 doznało urazu 
oka — i dwóch zostało pora­
żonych prądem.

Ewidentny 'spadek wypad­
ków przy pracy jest efektem 
codziennej pracy zespołu lu­
dzi oddanych sprawie bhp, je­
go działalności wizy tacy jno- 
kontrolnej we wszystkich je­
dnostkach organizacyjnych 
przedsiębiorstwa, konkursów 
bhp. społecznych przeglądów 
warunków pracy czy szkoleń. 
Inspektorów bhp spotkać 
można w. każdym zakładzie i 
o każdej porze dnia i nocy. 
Ich bacznej uwadze nie u- 
chodzą takie nieprawidłowoś­
ci jak niezgodne z zasadami 
bezpieczeństwa wykonywanie 
pracy, nieodpowiednie oświe­
tlenie. ogrzewanie, zła wen­
tylacja czy bi’ak ładu i po­
rządku na stanowiskach pra­
cy. Współdziałają om ze 
s ' :'p"7.nymi inspek toi o.mi
pracy. (M. B.)
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ŻYCZENIA noworoczne, jak uczyły 
przedwojenne podręczniki dobrego wy­
chowania, składać można było do 10 
dni po Nowym Roku. Jednak demo­
kratyczny savoir vivre dopuszcza ter­
min miesięczny, a ten został dotrzy­
many, co łacno każdy Czytelnik wy-z 
liczyć sobie może, zważywszy na cyikl
wydawniczy naszego pisma.

Uroczyste podsumowanie roku pracy 
zorganizował chór „Lutnia Robotnicza” 
-— najstarsze, przypomnijmy. tego ro­
dzaju towarzystwo śpiewacze w Kra­
kowie. a pewnie i w Polsce, o trady­
cji sięgającej schyłku ubiegłego wie-'' 
ku. Jego idea przetrwała czas zaboru, 
pamięta odzyskanie niepodległego by­
tu narodowego, przeżyła czasy okupa­
cji i pomimo tak szacownego wieku 
jest nadal żywa. Dowodem tego, obec­
ność wszystkich 38 członków zespołu, 
w MPK-owskich mundurach, co, jak 
powiedział dyrektor Tadeusz Trzmiel, 
podkreśla dumę z jego noszenia oraz 
zdyscyplinowanie, tak potrzebne dla 

_ osiągnięcia efektów, tak w pracy za­
wodowej, jak i działalności artystycz­
nej. Intensywne próby pod batutą 
przeuroczego dyrygenta pani Małgo­
rzaty Wojnarowskiej, zdecydowanie 
podniosły poziom wykonawczy, jak 
i wzbogaciły repertuar chóru. Są tyl­
ko kłopoty z naborem nowych człon­
ków, a przeciętny wiek chórzystów

oscyluje wokół emerytury. Pomimo
kłopotów ze zdrowiem i kondycją fi­
zyczną cały zespół zadeklarował sło­
wami swojego prezesa Władysława 
Czajowskiego, iż zapał do pracy nie 
będzie go- opuszczał, że będzie równy 
temu, który spowodował założenie 
„Lutni Robotniczej” w roku 1899, by 
służyć pieśni polskiej, pieśni robotni­
czej, by służyć ludziom pracy. Popły­
nęły słowa życzeń, toasty, gratulacje. 
Niezwykła atmosfera wspólnego śpie­
wania pastorałek (okazało się. że po­
śród dyrektorów MPK, a zjawili się 
prawie wszyscy, są znakomici śpiewa­
cy), wzbogacona wspomnieniami. żar­
tami, anegdotami, wierszami i opo­
wiastkami. zdominowała resztę wie­
czoru. . Chórzyści obiecywali, pani dy­
rygent większe zdyscyplinowanie na 
próbach, a sami otrzymali obietnicę, 
iż w’ miarę rozwoju kontaktów z za­
przyjaźnionymi przedsiębiorstwami ko­
munikacyjnymi w kraju i za granicą 
być może otworzą się warunki wy­
miany kulturalnej, w której „Lutnia” 
znajdzie swoje miejsce, jako jedna 

z „wizytówek” naszego Przedsiębior­
stwa.

*
NA NOWOROCZNE spotkanie za­

prosiła także Orkiestra Dęta MPK. 
Dokonania na nim podsumowania 
osiągnięć minionego roku — a był' to 
rok zamykający 65 lat jej istnienia. 
A że jest to jednocześnie reprezenta­
cyjna-orkiestra ' Krakowa, na spotka­
nie przybył zastępca dyrektora Wy­
działu Kultury i. Sztuki Urzędu Miasta 
Michał Sapeta. Jubileuszowy rok to 
ponad 90 prób, prawie trzydzieści kon­
certów i udział w 40 innych impre­
zach; Zainicjowano akcję umuzykal­
niania młodzieży w szkołach Podgó­
rza, kontynuowano, koncerty w do­
mach spokojnej starości. Odnotowała 
też Orkiestra wiele sukcesów — w. 
tym znakomity koncert w Filharmonii,, 
zdobycie nagrody, w II Przeglądzie 
Orkiestr Dętych i, ciepło przyjęte^wy- 
stępy w- Norymberdze. Jubileusz to 
także okazja do szczególnych wyróż­
nień. Złote i Srebrne Krzyże Zasługi, 

£
A

Medale 40-lecia Polski Ludowej, po­
dziękowania Urzędu Miasta oraz Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki. Krzyżem 
Kawalerskim OOP odznaczony został 
kapelmistrz i dyrygent Alojzy Thomys. 
Wzbogacił się zespół o wiele nowych 
instrumentów i kilku nowych człon­
ków. Ważne, ze są to ludzie młodzi, 
bowiem przeciętna, wieku, jeszcze nie­
dawno zbliżającą się do sześćdziesiąt­
ki, obniżyła się 'do 47 lat. Suche, sta­
tystyczne liczby z pewnością nie od­
zwierciedlają zmian, zachodzących w 
zespole, lecz są dowodem stałego od­
nawiania i doskonalenia składu instru­
mentalistów, z których połowa, to lu­
dzie z 'muzycznym wykształceniem. 
Jak powiedział Michał Grzywacz — 
od 40 lat kronikarz Orkiestry — ta­
kiego jak dziś poziomu artystycznego- 
zespół nie prezentował jeszcze nigdy. 
Dyrektor Stanisława Kostro, dzięku­
jąc w imieniu kierownictwa za do­
tychczasowy wkład pracy życzyła ko­
lejnych sukcesów i dalszego, tak god­
nego reprezentowania Przedsiębiorstwa 
i miasta.

„Nuta — cudowna drzazga pod ser­
cem” — to słowa , Karola Szymanow­
skiego. Postawa naszej Orkiestry i jej 
poziom dowodzi, że bardzo dobrze ro- 
zumiej^. i czują trafność sformułowa­
nia gospodarza „Atmy”. (jmm)

-Fot. STANISŁAW TYRAN

KARNAWAŁ już za nami. Chociaż 
dorośli bawili się w tym sezonie jakby 
mniej (tak naprawdę, któż z nas był 
w tym roku na prawdziwym karnawa­
łowym balu, czy choćby wybrał się 
do dobrej dyskoteki) — to dla naj­
młodszych tradycyjnie już zorganizo- 

'wano wiele karnawałowych imprez, 
balów, spotkań przy choince. Bywał 
tam czasami Dziadek Mróz — na 
świętego Mikołaja w styczniu już za 
późno — ze swą świtą; czasem z pre­
zentami, czasem bez. Każdy zakład 
organizował takie zabawy, związki 
zawodowe dołożyły też starań (ale 
dlaczego osobno) — wszystko dla ra­
dości-dzieci;

Wybrałem się na jedno takie kar­
nawałowe spotkanie, moim zdaniem, 
nietypowe. Dziecięca „choinka” w O- 
sieczanach. Urządzono ją po raz pierw­

szy w Ośrodku Rehabilitacyjno-Wcza- 
sowym. Eksperyment się. powiódł. 
Sprawa dotyczy dzieci pracowników 
zamieszkałych poza Krakowem; we 
wsiach wokół Myślenic. Oni sami, a

są to głównie robotnicy z Zakładu 
Torów, chociażby ze względu na od­
ległość rodzinnych wsi mają raczej 
nikłą możliwość korzystania z różnych 
imprez----kulturalnych czy rekreacyj­
nych, organizowanych w przedsiębior­
stwie. Tym bardziej chyba doceniają 
fakt, że pomyślano o ich dzieciach —• 

i że to bal „przyjechał” do niech, a 
nie na odwrót.

Autobus dowożący rodziców d<> pra­
cy przywiózł dzieci na miejsce. Tro­
chę stremowana gromadka w wieku 

kilku do kilkunastu lat serdecznie zo­
stała przyjęta w czystym i bardzo 
zadbanym Ośrodku przez kierownika 
Adama Jędrusika. Jestem przekonany, 
że prawie żadne z dzieci nie było tam 
nigdy wcześniej, a przy okazji i nie­
którzy rodzice dowiedzieli się o istnie­
niu tej placówki.

frakcji było co niemiara. Pierwsze 
lody przełamała przemiła Pani Zima, 
wciągając wszystkich do wspólnej za­
bawy, konkursów, zgadywanek i tań­
ców przy najnowszych przebojach w 
wykonaniu MPK-owskiego zespołu 
„Respekt”. Przy takiej kapeli niektó­
rzy nie bawili się nawet w Sylwestra 
— to komentarz jednego z pracowni­
ków Ośrodka. W przerwie — ciastka i 
herbata, a tu już bajkowe postacie z 
Poziomkowej Krainy zapraszają do o- 
bejrzenia swych przygód. Potem zno­
wu bal. Szkoda tylko, że nie masko­
wy — a o karnawałowy wystrój świe­
tlicy też można było lepiej zadbać.

Szybko minęły trzy godziny. Auto­
bus już czeka, czas do domu. Najpię­
kniejszą podzięką były roześmiane bu­
zie i zaróżowione emocją policzki. Ten 
bal wspominać będą długo. Do zoba­
czenia w przyszłym roku, (jmm)

TEN PRZYPADEK jest najbardziej 
Interesujący ze wszystkich spotkań ze 
stworzeniami podobnymi do zwierząt, 
które miały miejsce w 1973 roku w Pen­
sylwanii, USA. O godzinie 21.00 25 paź­
dziernika, kiedy młody rolnik Stephen 
Pułaski i co najmniej 15 innych świad­
ków zauważyło olbrzymi, czerwono świe­
cący obiekt o kształcie kulistym, uno­
szący się ponad polem niedaleko nich. 

-Stefan chwycił swoją strzelbę kalibru 
30-06 i wraz z dwoma dziesięcioletnimi 
chłopcami od sąsiadów pojechali zoba­
czyć co to jest. Kiedy zbliżyli się do 
obiektu, reflektory samochodu Stefana 
przygasły — obiekt obniżał się. Był te­
raz bardzo jarzący w kolorze białym, 
wydawało się/ że ma ze sto stóp śred­
nicy. Wydawał brzęczące dźwięki jak 

. motor kosiarki do trawy. Zatrzymali się 
i patrzyli na obiekt stojący na ziemi. 
Wtedy jeden z chłopców zobaczył, że 
coś idzie wzdłuż płotu. Stefanowi wyda­
wało się, że są to dwa niedźwiedzie 
i strzelił w gtowę domniemanego zwie­
rzęcia. Stworzenia były bardzo wysokie, 
miały ok. 7- 3 stóp wzrostu. Można było 
określić ich wzrost, gdyż posuwały się 
na tle płotu. Były kudłate, miały dłu­
gie ramiona i zielono-żótłe oczy. Wyda­
wały dźwięki podobne do skcmlenfa. 
Wszyscy poczuli zapach przypominający 
swąd spalonej gumy. Stefan uświadomił 
sobie, że to nie są niedźwiedzie, a po- 
niewać zbliżały się ku niemu, wystrze­
lił raz jeszcze w ich stronę i zaczął ucie­

kać wciąż strzelając. Kiedy zwierzę 
zostało trafione, błyszczący obiekt znik­
nął natychmiast, ucichł dźwięk motoru. 
Dwa stwory zawróciły i weszły do lasu.

W miejscu lądowania do następnego 
rana widać było poświatę, takiej wiel­
kości "jak ołńekt.' Policja stanowa, po 
zbliżeniu się na odległość ok. 200 jar­

czy zwierzęta? V &
dów zawróciła, by zawiadomić osobę 
zajmującą się badaniami ufolcgicznymi. 
Policjant stwierdził, że Stefan jest w 
takim stanie, iż nie należy spuszczać go 
z oka. Około godziny 2.00 w nocy gru­
pa badawcza Stana Gordona, Stefan 
i jego ojciec udali się na miejsce gdzie 
unosiła się poświata pozostała po obiek­
cie. Zwierzęta były przerażone, a pies 
Stefana śledził coś na brzegu lasu, cze­
go nikt inny nie' był w stanie zobaczyć. 
TTrgle -Stefan -zaczął pncjcrać głowę 
i twarz i zachowywać s'ę tak, jakby 
tracił przytomność, Otoczyło go kilka 

osób, lecz on odtrącił je, wyjąć jak zwie­
rzę, wymachując ramionami jak cepa­
mi. Kiedy jego własny pies przybiegł 
do niego, Stefan go -zaatakował. Biegał 
tu i tani wyjąć i machając ramionami 
jak szalony, wreszcie upadł twarzą na 
Ziemię. Leżał tak przez chwilę, powoli 
przychodząc do siebie. Powiedział:

„Odejdźcie ode mnie. To jest tutaj. Ucie­
kajcie”. Dwaj badacze. doświadczyli 
czegoś w rodzaju zawrotu głowy i mie­
li przez chwilę trudności z oddychaniem. 
Czuć było woń siarki. Stefan i grupa- 
badawcza odeszli od tego miejsca, ale 
Stefan upierał się, że będzie tę grupę 
ochraniał. Powiedział, że zobaczył czło­
wieka ' w czarnym płaszcz,u, który po­
wiedział: „Jeżeli człowiek się nie wy­
prostuje, koniec jest bliski”. Powiedział 
on również Stefanowi: „Jest tu człowiek, 
który może ccaljć św:~t”. Pa<’a?~e byli 
bardzo zaniepokojeni zdrowiem Stefana, 

wezwano więc lekarza. Długotrwałe ba­
danie Stefana doprowadziło do stwier­
dzenia, że opowiada on dokładnie co się 
zdarzyło. Kim był ów czjowfek w czar­
nym ubraniu i co oznaczają js-go prze­
powiednie dotyczące rodzaju ludzkiego? 
To jest problem do interpretacji.

Jak wspomniałem na początku niniej­
szej relacji w 1S73 roku w Pensyl­
wanii miało miejsce 118 przypadków 
spotkań z nieznanymi osobnikami. Spot- 
kamia te różnią się nieco od siebie, ale 
mają wiele cech wspólnych. Znaczącą 
cechą tych przypadków jest wygląd stwo­
rzeń, które obserwowali świadkowie. 
Były one owłosionymi istotami podobny­
mi do małp, miały błyszczące cezy 
i dobrze ukształtowane uszy,- olbrzymie 
nosy, zęby podobne do kłów i długie 
ramiona. Siady stóp charakteryzowały 
się trzema palcami i były bardzo duże. 
Kontakty miały miejsce w terenie zale­
sianym lub blisko osad wiejskich względ­
nie pojedynczo stojących domów. Pod­
czas spotkań „zwierzęta” zachowywały 
się spokojnie, ale zarówno przed jak i po 
zdarzeniu zwierzęta i małe dzieci były 
bardzo niespokojne. Kro-wy ryczały, psy' 
wyły, dzieci płakały. Istoty te były zaw­
sze obserwowane w pełnym połączc-iu 
z pojawieniem siię NOL i zawsze m'ał 
miejsce kctatakt telepatyczny, którego 
źródłem było podobne do małpy stwo­
rzenie.
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Głos spod Centrum Administracyjnego II iL
W JEDNYM z poprzednich numerów „Sygnałów MPK” w rubryce 

,Co mi przeszkadza w pracy” ukazał się artykuł o pracy PKR-Sirzel- 
eów Rozmówcy prosili wówczas autora, aby odwiedzi! PKR Centrum 
Administracyjne HiL. Skoro „Sygnały” są gazetą załogi MPK, autor 
odwiedził tenże PKR. _ K

Oto wypowiedź jednego z pracowników: „Przede wszystkim ko­
nieczna jest rozbudowa dworca. Mamy tutaj w godzinach szczytu 104 
wozy (po południu 55), z czego 3 kursują na tereme Kombinatu - 
oZe u nas zgłaszają sią kierowcy. Jest bardzo ciasno. Nie ma stano­
wiska postojowego ani naprawczego. Nie ma parkingu dla innych 
samochodów, właściciele zostawiają je gdzie się da — co bardzo u- 
trudnia parkowanie naszym kierowcom.

Odwiecznym problemem jest również brak pojemnika na odpad­
ki. Musimy je wywozić własnym sumptem lub prosić o to MPO. 
Nie tylko wywozimy śmieci, ale również kosimy trawą i utrzymuje­
my trawnik, co nie powinno być w naszej gestii. Myślą, że może^ je­
den z pracowników Nadzoru Ruchu mógłby przejąć te obowiązki na 
całym terenie- MPK, co znacznie odciążyłoby nas i może tereny te 
byłyby bardziej zadbane. Jeżeli nie Nadzór Ruchu to przecież jest też 
Wydział Zieleńców — niechże sią tym zajmą.

W godzinach szczytu najgorzej jest z liniami „117”, „136", „138” — 
gdyż ich przystanki usytuowane są na końcu pasa przystankowego. 
Samo pomieszczenie PKR budzi zastrzeżenia. Należałoby przeprowa­
dzić jego modernizacją. Jest bardzo ciasno, zimno, urządzenia socjalne 

zostawiają dużo do życzenia. Zaopatrzenie apteczki fatalne — nie ma 
środków opatrunkowych (bo cóż to jest 1 opakowanie plastra na mie- 
gjąc — prZy takiej ilości korzystających osób).

Współpraca z Główną Dyspozytornią układa nam sią nieźle. Jed­
nak wszystko zależy od tego, kto ma tam dyżur. Najdrobniejsze na­
wet usterki musimy zgłaszać, mimo że mechanicy naprawiają je na 
miejscu. Chcielibyśmy, aby było tutaj na stałe, chociaż jedno pogo­

towie techniczne. A i współpraca z kierowcami rozmaicie sią układa. 
Z częścią z nich pracuje sią dobrze. Niektórzy mają pretensje do nas 
— regulatorów — że zapowiadamy przez głośnik, aby podjeżdżali na 
przystanek, lub że wychodzimy, gdy przyjadą wcześniej — ale cóż, 
musimy na to reagować.

rjf dniu wypłat w HiL — mamy tutaj istny ^cyrk", pasażerowie 
śpią na ławkach, świntuszą. Gdy wzywamy MO — milicjanci chcą, aby 
dzwonić po karetką pogotowia ratunkowego.

Jedyne co można pochwalić to to, że jest odpowiednie zabezpiecze­
nie przeciwpożarowe (3 gaśnice, 1 agregat) oraz to, że zatrudniono 
tutaj pracownika socjalnego. Pracuje w godzinach 7.30 do 15.30 gotuje 
i sprząta. „
•Komentarz zostawiam czytelnikom.

©PRAC. I. ORTUS

Podziękowanie od pasażerów
Uprzejmie (komuinifcuję, że dzisiaj, 29 isitycznia na pętli autobusowej 

w Pleszewie obok Cementowni towarzyszyłem w drodze do pracy 
osobie, która zasłabła. Sytuacja wymagała natychmiastowej inter­
wencji pogotowia ratlumkowego. W tych okolicznościach przyszli nam 
z pomocą pracownicy MPK: pani Anna Wyrzykowska — regulator 
gw służbowy 3025, i pan Bogusz — kierowca nr służbowy 2239. leli 
niezwykle humanitarna postawa, życzliwość oraz kultura, a nade 
wszystko konkretne działania, ponad wynikające z ich fumlkcjd obo­
wiązki, zasługują na szczególne wyróżnienie. Za tę postawę ser­
decznie dziękuję, mając nadzieję, że nie uchybię Dyrekcji MPK, pro­
sząc o przekazanie pracownikom tych podziękowań w formie, jaką 
wzna za na jbardziej stosowną. x

Z poważaniem
ANNA GANTZ

OD REDAKCJI. Z przyjemnością drukujemy ten list. Zawsze uwa­
laliśmy, że nasi pracownicy zasługują, nie tylko na słowa krytyki, 
jakże często spotykane W'pras;e. Pozwolimy więc sobie tylko na do­
łączenie się do podziękowań pani Gantz.

*
Składam serdeczne podziękowania członkom zespołów muzycznych 

„Pantograf”, „Respekt” i „Wagonik”, którzy poświęcając swój czas 
w soboty i niedziele społecznie grali na imprezach mikołajowych i 
noworocznych dla najmłodszych. Nagrodą dła Was niech będzie uś­
miech i radość dzieci, uczestniczących w 11 takich zabawach.

ALINA SOWIŃSKA

Masze nonsensy
OD LAT prowadzi się w 

przedsiębiorstwie szkolenie re­
zerwowej kadry kierowniczej. 
Kandydaci z zakładów podzie­
leni są na kadrę pierwszego, 
drugiego i trzeciego stopnia. 
Na szkoleniach pierwszoplano­
wym zagadnieniem jest orga­
nizacja i zarządzanie. Okazuje 
się, że na listach obecności 
znajdują się ludzie którzy na­
wet od kilku już miesięcy w 
przedsiębiorstwie nie pracują 
(szczególnie w grupach II i III). 
Niestety listy nie są aktualizo­
wane. Po prostu szkolący nie 
wiedzą o zmianach kadrowych, 
a kierownicy zakładów nie wi­
dzą potrzeby udzielania takich 
informacji. Czyżby miał to być 
jeden z przykładów szkolenia 
jak organizacja wyglądać nie 
powinna?

OD DAWNA istnieje mit, że 
Zakład Taksówek pracuje na 
całe MPK. Taksówki nie tyl­
ko bowiem, że wykonują zysk 
planowany, ale znacznie plan 
przekraczają i tu właściwie 
kończy się ich rola. Pracowni­
cy Zakładu czują się pokrzyw­
dzeni. Rozumieją, że skoro tak 
dużo „zarabiają” powinni mieć 
do podziału o wiele więcej niż 
inni.

Tymczasem gdyby Zakład 
był rozliczany ze wszystkiego,

tak jak podliczany jest zysk 
okazałoby się, że tych pienię­
dzy nie wystarczy- nawet na... 
PFAZ. Gdzie koszty działalno­
ści, wczasy, kolonie, koszty 
prowadzenia bufetów, gdzie o- 
płaty za tabor? Okazuje się, że 
bardzo niebezpieczne są takie 
rachunki i roszczenia, a przy­
słowiowy kij mógłby mieć zna­
cznie dłuższy drugi koniec.

Analiza wykonania planu w 
styczniu wskazuje, że szczegól­
nie w szczycie popołudniowym 
oddawaliśmy do ruchu mniej 
wozów i to zarówno tramwa­
jów jak i autobusów, więcej 
też niż zakładał plan było zjaz­
dów, przekroczono natomiast 

' plan tzw. wozokilometrów. Ten 
cud postaramy się wyjaśnić w 
następnych numerach^Sygna- 
łów”.

PRZEWAŻNIE ną początku 
roku mamy poważne obawy o 
finanse. Jeżeli nawet dotacja 
zapewnia realizację planów 
(tak było w ubiegłym roku), to 
i tak w ciągu roku trzeba wie­
lu zabiegów by pieniędzy wy­
starczyło, bo dotacja na przy­
kład nie uwzględnia wzrostu 
cen. Tymczasern okazuje się, 
że pieniądze stoją pod siatka. 
Od wielu lat słyszę, że kuleje 
system ściągania od PZU na­

leżności za wozokilometry 
stracone z powodu wypadków 
drogowych. Jeżeli wypadek 
powstał z winy pracownika 
wtedy ten płaci przedsiębior­
stwu odszkodowania do pew­
nej wysokości. Okazuje się, że 
większe pieniądze płacą praco­
wnicy niż PZU.

❖
W UBIEGŁYM roku zwol­

niono nas z wpłat na PFAZ od 
przyrostu kwot wypłaconych 
pracownikom za prace przy 
regeneracji. Tymczasem nie 
wszystkie prace regeneracyjne 
były ewidencjonowane i oczy­
wiście zwolnień od nich nie 
było. Sami też pomniejszyliś­
my sobie zysk o około 3 milio­
ny zł, bo zamiast fakturować 
np. wyjazdy w ciągu dwóch 
dni, tak jak mówiło zarządze­
nie, faktury spływały, także 
po... 192 dniach. I gdy jedni 
„wychodzą ze skóry” podejmu­
jąc różne działania by Przed­
siębiorstwo wyszło na swoje 
inni „gwiżdżą” na wszystko.

Na naradzie kadry 4 lutego 
wszystkie okna miały pozacią- 
gane rolety a w sali paliły się 
światła. Zgoda, że słońce mo­
gło część osób oślepiać, ale 
można było okna nieco odsło­
nić, a wyłączyć światło.

FILOMENA SERWIN

(Dokończenie ze sir. 4) 
MPK będą się mnożyć. W sy­
tuacji gdzie torowiska istnieją 
często od stidecia, nic zrobić 
się nie da. Nie można prze­
cież przesuwać zabytkowych 
budowli, by odsuwać je od 
torów i niwelować drgania. 
Niepokoi natomiast fakt, że 
stare błędy powielane są tam 
gdzie tory dopiero powstają. 
Projektanci jakby nie widzieli 
problemu. Przecież linia tram­
wajowa do Bronowie Nowych 
jest .jedną z najmłodszych w 
Krakowie. Koniecznością dla 

Precedensowy
proces

miasta jest rozbudowa trakcji 
tramwajowej. MPK praktycz­
nie nie ma wpływu na pro­
jekty i wykonawstwo, jako 
użytkownik odpowiada jednak 
za skutki swej działalności. 
Najwyższy czas, by ci-co pro­
jektują, brali te sprawy od 
uwagę. Przecież w wypadku 
linii tramwajowych nie tak 
trudno przewidzieć „efekty 
ubczone”. MPK — dotowane 
przez miasto nie może sobie 
pozwolić, by płacić za błędy/ 
projektantów. Proces w opi­
sanej wcześniej sprawie jest 
wprawdzie pierwszym tego 
typu, niestety nie ostatnim. 
Muszą sobie z tego zdać spra­
wę ci, od których zależy bu­
dowa nowych linii tramwajo­
wych.

F. SERWIN

Okiem motorniczego

Znakomity pomysł
w ZAJEZDNI w Nowej Hu­

cie wprowadzono tzw. minuto­
we rozkłady jazdy. Polega to 
na tym, że motorniczy ma na 
rozkładzie podany dokładny 
czas przyjazdu nie tylko na 
przystanki końcowe i ew. dwa 
pośrednie (przy dłuższych tra­
sach), lecz na każdy kolejny 
przystanek. Rozkładu jest zo­
bowiązany przestrzegać bez­
względnie.

Jak na razie w Cichym Ką­
ciku dzieją się dantejskie sce­
ny między motorniczymi no- 

'wohuckiej „15” a podgórskich 
„17”. „15” nie ruszy ani se­
kundy wcześniej, choćby stoją­
ca za nią 17-tka, mająca z nią 
wspólną pętlę, „powiesiła się” 
na pół kursu.

Inspektorzy Nadzoru Ruchu, 
którym motorowi zazdrościli 
siedzenia na końcówkach, 
marzną teraz- na Rakowicach, 
wyganiając z pętli podgórskie 
„2” i „11” stojące przed no­
wohucką „12”. Gdy w Podgó­
rzu wprowadzi się takie ś^me 
rozkłady, dojdzie chyba a o 
walki na noże.

Twórców minutowych roz­
kładów jazdy cechuje głęboka 
wiara w ideę, że pomysł' jest 
w stanie zmienić rzeczywi­
stość. Idea jest znakomita, 
gdyż zakłada, że nie trzeba ko­
sztownych inwestycji, remon­

tów torów, części zamiennych, 
poprawnej sygnalizacji, likwi­
dacji korków ulicznych, itd. 
itd. to jest wszystkiego z czym 
boryka się cała dyrekcja, za­
plecze. Nadzór Ruchu i pre­
zydent miasta.

Wystarczy opracować i n a- 
pisać minutowe rozkłady 
jazdy, a wszystkie kłopoty 
znikną. Autorzy pomysłu spo­
dziewają się dzięki owym roz­
kładom wyegzekwować od mo­
torniczych regularne kursowa­
nie tramwajów, odpowiednie 
prędkości na trasie i jeszcze 
parę innych Yzeczy, które na 
razie są1 ich osobistą tajemnicą.

Umknął ich uwagi fakt, że 
Kraków powstał w średnio­
wieczu a nie w XXI wieku i 
że tramwaj nie ma skrzydeł.

Dla mnie, motomiczej 
6-letnią praktyką jest oczywi­
ste, że naczytali się poezji Wie­
szcza a do serca przypadł im 
szczególnie krążący po panień­
skich sztambuchach cytat: 
„Mierz siły na zamiary nie za­
miar nodług sił”. Co też uczy­
nili. Nie doczytali się jednak 
początku zwrotki, który brzmi: 
„Cyrkle, miary i wagi, do 
martwych użyj brył”.

" A tramwaj, choć bywa zło­
śliwy, to jednak martwe by­
dlę.

MARTA MICHAŁOWSKA

WIELE mówi się w krakowskim 
MPK o dużej randze Przedsiębior­
stwa wśród podobnych w kraju. 
Wielokrotnie słyszy sią. opinie o ini­
cjatywach krakowskich, przejmowa­
nych potem gdzie indziej. Niedawno 
miałem okazją sprawdzić te opinie. 
Z satysfakcją przyznać wypada, że 
krakowskie MPK jest cenione. Na 
dwudniowej konferencji prasowej, 
organizowanej przez Federacją NSZZ 
Pracowników Komunikacji Miej­
skiej, dużo mówiło sią o Krakowie, 
także pod nieobecność reprezentan­
tów Przedsiębiorstwa. A więc o u- 
kładzie płacowym, zawartym w 
sierpniu w naszym mieście, który 
wciąż dla wielu jest niedościgłym 
wzorem. Padały stwierdzenia, że 
krakowskie MPK dzjś znów radzi 
sobie z płacami, dzięki czemu jest 
w stanie wytrzymać konkurencją 
innych zakładów pracy w mieście 

wciąż nie może sią udać wielu 
przedsiębiorstwom.

.okrotnie jeszcze stawiano Kra- 
za wzór, jak należy sobie ra- 

.ć z trudnymi problemami.
Także w drugim dniu spotkania, 

gdy na sdli byli już przedstawiciele 

administracji przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych; wśród nich dyrektor 
naszego przedsiębiorstwa — Tadeusz 
Trzmiel, wyjaśnienie wielu trudnych, 
zwłaszcza ekonomicznych, zagadnień, 
powierzono właśnie jemu. Nic dzi­
wnego, skoro służby ekonomiczne

Zza biurka

Cenią nas!
potrafią w Krakowie radzić sobie z 
problemami, których nie są w stanie 
rozwiązać inni.

To co napisałem powyżej, nie o- 
znacza jednak, że należy popadać w 
samouwielbienie. Ranga Przedsię­
biorstwa wśród podobnych w kraju 
jest wysoka, ale wiele możemy je­
szcze podpatrzyć u innych, wiele 
spraw jest zbyt trudnych, byśmy je 
mogli rozwiązać. Cóż z tego, że 
wszyscy obecni na łódzkiej konferen­
cji, tak fachowcy z przedsiębiorstw 
komunikacyjnych, jak i dziennika­
rze, kilkakrotnie mówili o błędzie, ja­

kim jest ciągły rozwój komunikacji 
autobusowej. Ale szyn brakuje na­
wet na bieżące remonty trakcji 
tramwajowej. I trudno być optymi­
stą w ocenianiu szans Lublina;'Kielc, 
Radomia, Tarnowa, które dziś usta­
wiają sią w kolejce po tramwaj. Rai 

trudno nawet wierzyć w rozwój tej 
trakcji w Krakowie, skoro nie re­
alizuje się nawet tych linii, które 
znalazły się już w planach.

Przekonuje wyjaśnienie, którego 
udzielił w Łodzi dyrektor Trzmiel, 
że w sytuacji, gdy komunikacja 
miejska była bardzó słaba, należało 
wzmocnić ją jak najszybciej, a naj­
rychlejszą poprawą zapewniały auto­
busy, nie wymagające kosztownych 
torowisk i sieci zasilającej. Rzecz 
jednak w tym, że skoro jest już le­
piej, to należy pomyśleć, by mogło 
być również taniej i wygodniej.

Niestety, zbyt często w naszym 
kraju osiągnięcie celów doraźnych 
powoduje, że zapomina sią o zada­
niach bardziej dalekosiężnych. Upo­
jeni pozornymi sukcesami, budzimy 
sią dopiero wtedy, gdy znów jest 
bardzo źle, kiedy to, co było, zaczy­
na nie wystarczać. I znów byle 
szybciej, byle taniej, byle- na dziś. 
A że to co tańsze w budowie, nie 
zawsze jest tańsze w eksploatacji, 
że autobusy będą coraz bardziej 
drażnić ludzi, którzy chcą odetchnąć 
świeżym powietrzem, to przestoje 
być ważne w ciągłej doraźności, w 
pracy „na styk”, bez wyobraźni, od­
dechu.

Wypada wierzyć, że resort komu­
nikacji, w którym od niedawna zna­
lazły się i nasze przedsiębiorstwa, 
pomyśli o pełnym rozwiązaniu tych 
problemów, tak jak przed kilku 
miesiącami zrobiono to już w Kra­
kowie, dzieląc zadania między MPK, 
PKP i PKS. A gdy już-pomyśli i 
wydali z siebie odpowiednie doku­
menty, nie osiądzie na ławrach, lecz 
zajmie się ich realizacją, zanim ko­
munikację miejską dotknie koleiny 
kryzys. KRZYSZTOF GACEK
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Ze starej krakowskiej prasy
„OTWARCIE Kolei Elektrycznej w Krakowie odbyło się dzisiaj 

rano o godzinie dziewiątej. Przed gmachem Magistratu zebrali się 
naczelnicy władz: 3. E. komendant korpusu baron Alborł, 3. E. 
komendant twierdzy De^owicz, sekretarz namiestnictwa pan Ró­
żański, dyrektor Kolei Państwowych, pan radca rządu Horoszkię- 
wlez, dyrektor Policyi, pan Korodktewicz, dyrektor Poczty i Tele­
grafu, pan Biliński. Z Rady Miasta byli obecni: pan prezydent Ju­
liusz Eriedlein, I wiceprezydent miasta profesor dr Juliusz Leo o- 
raz groma członków Rady Miasta wraz z dyrektorem Budownictwa 
Miejskiego panem Wincentym Malowfezewokim.

Po godzinie dziewiątej rano nadszedł przed gmach. Magistratu 
pięknie udekorowany wóz kolei elektrycznej, ozdabiały go fesl&ny 
z materyj a barwach miasta: niebieskiej i białej, oraz chorągiew­
ki o barwach narodowych. Zą wozem elektrycznym, szedł przycze­
piony wóz dawnego taboru kolei konnej, zupełnie odnowiony 1 
również udekorowany. Do obu worów wsiedli przedstawiciele władz 
ś miasta, oraz reprezentanci prasy i udali się najpierw na dworzec 
kolejowy, a stąd do Rynku i Parku Krakowskiego. Z Parku Kra­
kowskiego udano się do stacyi centralnej przy ulicy Gazowej, gdzie 
uczestnicy obejrzeli urządzenia kolei elektrycznej: przede wszyst- 
iciem kotły gasilające maszyny, a następnie maszyny o sile 150 ko­
ni. Obecnie są w ruchu dwie maszyny .wytwarzające'elektryczność, 
trzecia stel w rezerwie. Pozostawiono miejsce dla czwartej. maszy­
ny na wypadek, gdyby Towarzystwo miało dostarczać miastu prądu 
do oświetlenia elektrycznego .nie tylko Krakowa, ale wszystkich 
przedmieść, a nawet okolicy w odległości kilku kilometrów od mia- 
ela, - . \ .

Po obejrzeniu całej stacyi centralnej, którą interesował się bardzo 
żywo J. E. baron Albsri óraz prezydent Fricdlcto, zebrani udali się 
do osobnej sali, gdzie odbyło się śniadanie. Tu J. E. komendant kor­
pusu baron Alboafl wzniósł pierwszy toasttaia cześć Spółki, która 
urządziła kolej elektryczną w Krakowie i ułatwiła znakomicie ko­
munikację, oraz na cześć pana dyrektora Mussila, który ożywiony 
najlepszymi intencjami dla Krakowa, ma w tein dziele bardzo wiel­
ką zasługę. Pan dyrektor Mussil wzniósł toast na cześć Rady i 
naczelników władz, którzy wzięli udział w otwaaelu kolei oraz na 

-cześć prasy, która wskazała użyteczność dla miasta kolei elektry­
cznej. Potem przemawiał syndyk Towarzystwa, pan Henryk Rosen­
baum, podnosząc, że zakładając kolej elektryczną Spółka pragnęła 
pogodzie interes miasta z własnym interesem i nie liczyła bynaj­
mniej na nadmierne zyski. Dodać, należy, że ze szczegółowem urzą­
dzeniem kolei zapoznał uczestników' pan inż. Michalak.

Po śniadaniu uczestnicy uroczystości- odjechali osobnym wozem 
do Krakowa, a równocześnie rozpoczął się ruch wozów kolei ele­
ktrycznej. Krążące rano woay były zapełnione publicznością w 
obydwu klasach.” - .
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W biurze rzeczy znalezionych:
— Wczoraj w tramwaju zosta­

wiłem teczkę...
— Jaką?
— Proszę mi dać jakąkolwiek, 

nie jestem wybredny...

Na końcowym przystanku linii 
podmiejskiej:^

— Panie kierowco, przyjechał 
pan godzinę później!

— Czego się pan denerwuje! 
Pański bilet jest ważny cały 
miesiąc.

Kursantka do instruktora nauki 
jazdy:

— Dużo mi jeszcze brakujs, 
by zdać egzamin?

— No, ze trzy...
— Trzy gadziny jazdy?
— Nie, trzy samochody.,.

— Co do mnie, to na pewno 
nie zaliczam się do potakiwaczy 
— zapewnia urzędnik.

— Kiedy mój szef mówi „nie”, 
ja też mówię „nie"! ,

— Mój tatuś może podnieść 
wielki kamień — chwali się ko­
ledze syn kierownika.

— A mój tatuś potrafi podnieść 
trzy takie kamienie.

— Ale mój tatuś nie będzie się 
męczył. On ma zastępcę!

— Mistrzu, przenieście mnie do 
innej pracy.

— Ależ dlaczego?
— Bo po wizycie u dentysty 

nie mogę patrzeć na wiertarkę!

Kierowca do pasażerów:
— Niestety, dalej nie pojedzie- 

my, mam krótkie- spięcie...
— A nie mógłby go pan tro­

chę przedłużyć- — pyta jedna z 
pasażerek,

POZIOMO: 3. antypoda agnate, 7. kiść drobnych owoców, 8. 
młotem lub oszczepem, 9. niespodziewana wiadomość, M. wysoki 
słup, służący do wywieszania flag, 11. grubianta, prostak, 12. 
przełożony w klasztorze, 15. silne podniecenie, szał, 18. śródziem- 
nomctiisksi krzew o dużych, pachńącycłi kwiaitach, 19. oficer ordy- 
nansowy, 21. zdobi lisa, 24, -kolor w kartach, 26. formacja wojsko­
wa, 27.' filmowa „Panienka z okienka”, 28. głupiec, bałwan, du­
reń, 29. obwód, okrąg, 30. nasza „królowa rzęk”, 31. miękki mebel,

PIONOWO: 1, nieadctoość rozmnażania się n>p. u mrówek, na 
skutek niedorozwoju narząd&y płciowych, 2. ubita--przestrzeń mię­
dzy dwoma sąsiekami, 3. rachunek w banku, 4. indyjski kroko­
dyl. 3. tatrzański krze-w z rodziny motylkowatych o pierzastych 
liściach i barwnych kwiatach, 6. agawa lub aloes, 13. krajan, zio­
mek, 14. obiekt p charakterze kulturalnym, 16. rozjemca, 17. re­
gionalna potrawa, śląska, 20. miasto w Japonii, 22. termin finan­
sowy. 23. do golenia, 25. rzeka w Czechosłowacji,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 2

PIONOWO: Anglia, stanik, Korea, bielik, kratówka, goryczka, 
gaima, Styka, ''Rzepicha, ambasada, egreta, Leszno, nakład, trak®,

POZIOMO: kabłąk, netto, Roct, rzesza, -Linde, trysk, Aq:s, arka., 
akływiam, werbunek, Alan, agat, cios, rysak, atleta, chód, kania, 
atlant.

PRYWATNA KOMUNIK ACJA 
W JUGOSŁAWII?

Z powodu trudności komu­
nikacyjnych władze stolicy ju­
gosłowiańskiej Czarnogóry roz­
ważają sięgnięcie po zupełnie 
nowe rozwiązania. Wszystko 
wskazuje na to, iż wkrótce ru­
szy w tym mieście prywatna 
komunikacja autobusowa. Z 
takim wnioskiem wystąpiły 
niektóre gminne wspólnoty lo­
kalne, uzasadniając postulat 
faktem, iż miejska komunika­
cja państwowa z powodu za 
małej liczby pojazdów oraz 
słabej bazy, a także braków 
kadrowych, nie zapewnia 
sprawnego połączenia centrum 
miasta z dalekimi przedmieś­
ciami. Władze doszły do wnio 
sku, że wydanie zezłwolóń na­
prowadzenie działalności pry­
watnej w dziedzinie komuni­
kacji miejskiej nie jest sprze­
czne z przepisami. Jedynym 
warunkiem jest to, aby ceny 
przejazdów były takie same, 
jak w sektorze prywatnym.

W ŁODZI „DRUGI 
STOPIEŃ ZAGROŻENIA"

„Drugi stopień zagrożenia’’ 
przeżyła pod koniec stycznia 
łódzka komunikacja miejska. 
Znaczy to, że w czasie popo­
łudniowych szczytów wyjeż­
dżało na trasy zaledwie 66 
proe. przewidzianych planem 
tramwajów, zaś rano na nie­
których liniach ruch był zu­
pełnie sparaliżowany. Powo­
dem były bardzo obfite opady 
śniegu, z którymi nie umiano 
sobie poradzić, liczne awarie i 
wykolejenia będące następ­
stwem trudnych warunków 
atmosferycznych. Na liniach 
podmiejskich przed południem 
autobusy nie mogły kursować 
w ogóle, zaś po południu nie 
dojeżdżały do kilku końcó­
wek. Tam, gdzie można było 
się poruszać, było na ogół tak

ślisko, że kierowcy
jeździć bardzo wolno. Nic za-, stołecznych 
tem dziwnego, że w 
punktach Łodzi, na 
MPK można było ( 
calvmi godzinami-.

wielu
pojazdy 

oczekiwać

9 MILIARDÓW 
PASAŻERÓW

prze­Komunikacja miejska 
wiozła w 1985 roku w całym 
kraju 9 miliardów pasażerów. 
I choć jej sprawność w róż­
nych miastach budzi różnego 
rodzaju zastrzeżenia, to jednak 
z punktu widzenia Departa­
mentu Komunikacji 
i Samochodowej w 

Mejskiej 
Minister-

sług jest coraz lepsza. Świad­
czy o tym fakt, że na ok. 12 
tys. skarg, jakie wpłynęły do 
byłego resortu administracji, 
tylko niespełna 100 dotyczyło 
komunikacji miejskiej. Na ten 
stan wpłynęła przede wszy­
stkim wymiana prawie całego 
taboru autobusowego w ostat­
nich latach. Przybywa ich 
więcej niż ulega kasacji. W 
ub. r. komunikacja miejska o- 
trzymała 2100 autobusów, a 
wycofano z eksploatacji 1800.

JEŹDZI SIĘ 
\JAK W LUNAPARKU
Warszawskie tory tramwajo­

we, ułożone w linii prostej, u- 
twerzyłyby trasę ze stolicy do 
Kalisza. Niestety, niełatwa by­
łaby to droga. Pełna wybo­
jów i nierówności. W Zakła­
dzie Torowo-Budowlanym 
tamtejszego MZK na 520 eta­
tów wakuje 320, gdyż nie ma 
chętnych do zawodu robotni­
ka torowego, wymagającego 
dużej siły i odporności. W c-

musieli fekcie przeszło 50 kilometrów 
’ ’ h torów wymaga 

natychmiastowej naprawy. Po. 
nieważ nie można wstrzymać 
ruchu, na razie na 50 odcin­
kach torowisk ograniczono 
prędkość, m. in. w rejonie ul. 
Okopowej. Obozowej, Stołecz­
nej i Grochowskiej. Rozwiąza­
niem może być tylko daleko 
posunięte zmechanizowanie ro­
bót torowych.

NASTĘPNY W KOLEJCE 
NOWY TARG

W długofalowym planie roz­
woju komunikacji lokalnej w 
województwie nowosądeckim 
przewiduje1 się znaczne wydłu­

Mieszanka firmowa
____ _NIE TYLKO,_________

żenie linii, szczególnie, wiodą­
cych do miejscowości podmiej­
skich, i zastępowanie czerwo­
nymi autobusami komunikacji 
PKS. Jest to zgodne z życze­
niami mieszkańców regionu, 
postulujących takie właśnie 
zmiany. Niedawno komunika­
cję miejską otrzymała Krynica 
i przy okazji Muszyna. Kolej­
nym miastem, którą otrzyma 
komunikację lokalną, ma być 
Nowy Targ. Rozpoczęły się już 
prace przygotowawcze do uru­
chomienia 45 kilometrów linii 
autobusowych, ale nastąpi to 
najwcześniej w roku przysz­
łym.

MIEJSKIE AUTOBUSY 
TAKŻE W BRZEGU

37-tysięczny Brzeg w woje­
wództwie opolskim od począt­
ku stycznia tego roku ma ofic­
jalnie własną- komunikację 
miąjską, która 
funkcjonowała 
tamtejszy oddział PKS-u. 
becnie autobusy należące do

dotychczas 
w oparciu o 

O-

Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Sprzętu i Transportu 

'Gospodarki Komunalnej obsłu­
gują 7 linii, docierając także 
do podmiejskich miejscowości, 
m. ta. Brzezin, Pisarzowic, 
Skarbimierza i Złobizny. Mie­
szkańcy są bardzo zadowoleni 
bowiem potaniały bilety prze­
jazdu, co dziś jest niebywałym 
wydarzeniem. PKS był droż­
szy, a teraz bilet kosztuje jak 
w całym kraju 3 zł, a ulgo­
wy’ 1.50. Linje podmiejskie 
niewiele droższe — 6 i 11

są 
zł

XIE TYLKO NAPADY, 
Kradzieże i tłok...

lałOprócz tradycyjnych od

uciążliwości, ao jakich zalicza, 
ją się wysokie ceny biletów, 
mnożące się napady rabunko­
we i drobniejsze kradzieże, a 
także tłok i brud, przejazd 
paryskim metrem wiąże się od 
pewnego czasu z jeszcze jed­
nym ryzykiem. Chodzi o moż­
liwość pogryzienia przez ko­
mary, . które, zadomowiły się 
tam i żerują przez cały rok 
ze względu na ogromne za­
nieczyszczenie tuneli i stałą 
obecność w nich wody, która 
ścieka z ulic i przecieka z nad­
wątlonej wiekiem kanalizacji

JESZCZE RAZ 
I JESZCZE RAZ.?

Lubelska prasa miała nie 
lada kąsek, gdy okazało się, 
że tamtejszą nowo wybudowa­
ną zajezdnię. autobusową 
otwierano dwukrotnie. Stało 
się. to konieczne, ponieważ na 
pierwsze uroczyste otwarcie 
zapomniano zaprosić przedsta­
wicieli władz centralnych i 
wojewódzkich. Zaproszone 

władze miejskie nie dyspono­
wały niestety odpowiednią pu­
lą odznaczeń, stosowną do o- 
koliczności. Poważne uchybie- - 
nie starano się naprawić 
otwierając obiekt po raz dru­
gi, ale termin pomiędzy świę­
tami Bożego Narodzenia ą No­
wym Rokiem okazał się dość 
niefortunny, tak że wysokie 
władze stołeczne reprezento­
wał przedstawiciel nie najwyż­
szy rangą. Złośliwi twierdzą, 

■że powinna odbyć się trzecia 
uroczystość w dogodnym dia 
wszystkich terminie.

ZAINWESTOWAŁ 
l OPŁACIŁO SIĘ!

Mimo dość mizernych zarob­
ków taksówkarz John Cloak z 
Chicago postanowił zainwesto­
wać wszystkie oszczędności w 
swój interes. Kupił odpowied­
nio komfortowy pojazd, zaopa­
trzył go w barek z napojami 
alkoholowymi z przekąskami 
zainstalował telefon, wideo, 
stereo radio, specjalne dysko­
tekowe oświetlenie wnętrza, a 
nawet odświeżacz powietrzu, 
który mógł wypełnić wóz 
zapachem wybranym przez 
klienta ż karty zawierającej 
kilkadziesiąt pozycji. Od tego 
czasu jego dochody’' gwałtow­
nie wzrosły. John Clark zara­
bia na czysto 1200 dolarów ty­
godniowo. Może więc jest to 
sposób na zdobycie klientów

MLEKO NAJZDROWSZE!

20 młodych Amerykanek z 
niemowlętami na ręku wsiadło 
pewnego dnia do metra w 
Nowym Jorku i na oczach in­
nych pasażerów zaczęło kar­
mić swe pociechy piersią 
Chodziło spopularyzowanie 
karmienia niemowląt matczy 
nym mlekiem, jak najzdrow­
szym dla dzieci. Młode Amery­
kanki zupełnie dziś o tym nie 
pamiętają (Oprać 1-k'
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